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Olbrzymi pożar fabryki w Częstochowie 
Akcja ratownicza między stosami desek. 

Straty wynoszą przeszło 200 tysięcy złotych. 
Z Częstochowy donoszą: 
Nocy ubiegłej o godz. 3-ej wybuchł 

wielki groźny pożar 
w fabryce listew 

do ram. Lewkowicza przy ulicy Krótkiej 
Nr. 3. Ogień powstał na parterze w .pię
trowym budynku fabrycznym, który w 
drugiej swej części zawierał mieszkania, 
obok zaś mieściły się przylegające bezpo
średnio kotłownia i suszarnia oraz oficy
na mieszkalna z sąsiedniej posesji Nr, 5. 

Grozę sytuacji powiększał fakt, że cale po 
dworze zajęte było 

stosami desek, 
tak, że widniała tylko wąska ścieżka, l i 
stwami zaś i ramami zatarasowane byty 
nawet schody, prowadzące do płonącej 
fabryki. 

Niszczycielski żywioł , szalał z gwał
towną siłą, znajdując olbrzymie zapasy 
łatwopalnego żeru w postaci listew i de
sek. • Przybyłe straże ogniowe stanęły wo 

Akademia sportowa Czerwonych. 

bec niesłychanie trudnej sytuacji jednakże 
podjęto celową akcję w kierunku zlokali
zowania ognia i nie dopuszczenia do.za--
groźonych budynków przyległych, płomle 
nie bowiem przebiły.sklepienie i z parteru 
przeniosły się na piętro, obejmując dach. 
Straż przerąbała przeto dach w połowie i 
skierowała 4 potężne strumienie wody z 
hydrantów. 

Wytężona akcja straży, trwająca 5 1 
pół godziny do 8-ej i pół rano, uwieńczona 
została pomyślnym rezultatem, jak na 
skandaliczne wprost warunki, w jakich 
znajdowała się fabryka. Spłonęły miano
wicie tylko 

pomieszczenia fabryczne 
na parterze i piętrze wraz z maszynami i 
nagromadzonemi zapasami listew, nato
miast uratowane zostały: suteryny, mie
szczące również .maszyny,, PRZYLEGAJĄCA 
kotłowana suszarnia, mieszkania oraz ofi
cyna zsąsiedniej posesji Nr. 5, zamiesz
kała przez ubogą ludność. 

Przyczyna pożaru narazie nie została 
definitywnie stwierdzona, niewątpliwie 
jednak będzie wyjaśniona w prowadzo-
nem dochodzeniu policyjnem. Straty wy
noszą zgórą 

200.000 zł., 
fabryka zaś asekurowana była na 180.000 
złotych. 

Rumunja w przededniu 
nowego przesilenia. 

Niepowodzenie pożyczkowe 
rządu. 

Bukareszt. 19 września. (Tel. wł. „ Ł . 
Echa Wiecz."). — Zarząd narodowej par 
tji chłopskiej opublikował komunikat, w 
którym zapowiada ostra walkę obecnemu 
rządowi, zarzucając mu. że starania jego 
0 uzyskanie pożyczki zagranicznej nie zo 
stały uwieńczone sukcesem. 

Komunikat zapowiada też energiczni 
agitację antyrządowa 

na Bukowinie, w Bessarabii i w Siedmio* 
grodzie, która ma zmusić obecnv gabinet 
do ustąpienia. 

W związku z powyższem w kołach po 
litycznych panuje przeświadczenie, że w 
wypadku niepowodzenia starań Dożyczko 
wych prezydent ministrów Bratianu 

poda sie do dvinisii 
1 .zaproponuje radzie, regencyjnej powoła 
.nie nowego gabinetu z Manju jako prezy 
.dęntem ministrów. , 

TAJEMNICE 
klasztoru mariawic

kiego w Płocku 
patrz str. 2-ga. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,25 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,82 
Szwajcarja • 171,59 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,89 

w M B a m y - 57,92 
Dolar 5.14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około aodzlny 12-eł efekty po 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,9" 
W płaceniu 8,8*3 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Po pięknem zwycięstwie nad leaderem Ligi — Warta, na zakończenie'fygód-
jfla jubileuszowego odbyła sie w sali rady miejskiej Akademja Sportowa z udzia
łem przedstawicieli władz rządowych i miejskich. Po szeregu przemówień wrę
czono zwycięzcom zawodów iubileuszowych cenne nagrody-

Premjera w Teatrze Kameralnym. 

Jubileuszowy bal Ł. K. S. w salach Manteuffla. Fot. A.~Meyer. 

Tegoroczny sezon w Teatrze Kameralnym zainaugurowano wystawieniem 
„Papierowego Kochanka". Kreowanego x powodzeniem p. Michalak, part

nerką jego była p. Wiercińska. 

Krwawe zajście w więzieniu lidzkiem. 
Meudana ucieczka. 

2-ga. 

Z Lidy donoszą: 
Onegdaj wieczorem w tymczasowem 

więzieniu wojskowem w Lidzie dwaj więź 
niowie Szyszłow i Koziorkiewicz w nie
wyjaśnionym narazie celu rzucili się 

N I E P O T R Z E B N Y C Z Ł O W I E K 

na klucznika 
kaprala Żamojdę, chcąc go rozbroić. Ża
mojdę napadnięto w chwili gdy otw-orył 
drzwi celi, w której znajdowali się w - ^ j 
wymienieni żołnierze. Żamojdo zdoła! wy 
swobodzić się z rąk napastników i Wydo
bywszy rewolwer strzelił, raniąc w lewy 
bok jednego z nich, 

Szyszłowa. 
Ulokowano go w szpitalu. 

Żandarmeria orawaiLti dochodzenie 
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Z Płocka donoszą: * 
v Odczytany wczoraj przez sad w Płocku akt 
oskarżenia przeciw arcybiskupowi mariawickiemu 
Kowalskiemu, przedstawia sie w skrócie, z pomi
nięciem zbyt drastycznych opisów, Jak następuje: 

Eugenia Osinowa, która po powrocie z Rosji 
oddala córkę do internatu Sióstr Mariawttek, zglo 
-ii.i się do starosty, a następnie do prokuratora 

'płockiego- z oznajmieniem, i i musiaia odebrać 
"córkę z internatu, ponieważ opowiadała je) o czy-
flucb 1 tiMe/ii\cli, jakich;na lej osobie dopuszcza! 
\U Kowalski. 

* Dziewczynka, licząca wówczas lat 13 
pisywała rozpaczliwe Usty 

do rodziców z prośbą, by ją zabrali. 
Odebrana przez matkę, opowiadała o nlemo-

fulnych -czynach oskarżonego Kowalskiego, który 
.wprowadzał ją do swego pokoju i tam dopuszczał 
'się ekscesów seksualnych. Oslnówna twierdziła, 
że Jcl'kt>}eżankl bywały również wzywane same 
lub teł: łącznie w grupie t. zw. mandollnlstek, to 

zespołu muzycznego, przygrywającego Ko
walskiemu, gdy ten leżał w łóżku. Dziewczęta u-
- dujące' sit tam, musiały być 

specjalnie roznegliżowane. 
Kowalski całował Je w usta w specyficzny spo 

$?>b, mówiąc, że w ten sposób spływa na nie szczc 
gólna laska. Przy pieszczotach, któremi obsypy
wał Oslnównę I inne dziewczęta. Kowalski dy-
azal ciężko I drżały mu ręce. Ody wychodziły, 
kazał 4m się modlić. 

Osłńftwua widywała koleżanki, wychodzące 
po uccriych wizytach od oskarżonego. Byty one 
zazwyczal wyczerpane, potargane 1 roznegliżo
wane. 
" P y t o m zameldowaniu władze sądowe wszczę

ty śtóaztwo, które doprowadziło do odszuk • «,'a 
dalsj.yeh świadków oskarżenia 

Tcmaślkówna, ekspensjonarka Internatu Marja. 
witek zeznała: 

Byłam z pobytu w zakładzie bardzo lad "vo-
Jóua, - rccz jednocześnie przerażała mnie gorąca 
rn/fiSi'., którą darzył mnie biskup mariawicki Ko-
wialskł Wzywał mnie do siebie, całował bardzo 
>. wno w usta I „czuć było, Jak bucha od r.lego 
gorąco.'*.', 

m i: •! • Pljatkowska. była wychowanka Inter
natu, oąufciła zakład, gdyż. jej się tam nie .ppdc-
bato i]dowała się w liczbie 12-tu manaolints-
tek t f..\v\vila razem z koleżankami Kowalskiemu, 
K-.-r-. l< /-ii rozebrany w łóżku. Całował ją czę
sto I w sposób drastyczny szczypał po calem cie
le, gCy przychodziła sama. Tu nastepi-je szczegó-
l:iwv opis zachowania się Kowalskiego wobec 
iw j ad*W~ 

'^fc.wfarzało się to kilka razy. 1'ljałkowska wi
dywała również wychodzące o:l Kowalskiego ko
leżanki, które mówiły, że spędzały cz.is na nocne] 
adoracji. •. 

Miała tam również bywać pensjonarka interna
tu Mąrjawitek Katarzyna Źydkówna, która jednak 
pr/<- ifucriana przez sędziego śledczego twierdziła 
stanowczo, że nigdy nie bywała n Kowalskiego 
sama," Ifcz jedynie w towarzystwie koleżanek 1 
nie 'tna terminu „nocna adoracja". 

św iadek Helena Niewiadomska, była siostra 
/.'l.i,nu Mariawltek, zeznała przed sędzią śledczym 
Jak biskup Kowalski brał zakonnice na kolana, ca-
l-iwalje w usta, mówiąc, że przez to spływa na 
nie łasfca. 

Najdiaslyczniej bodaj przedstawiała się 
zeznania byłe] zakonnicy 

mariawickiej Badowskiej, która z przeraźliwym 
realizmem opowiada o pożyciu fizycznem z Ko-
w. hki:n. Na nocne wizyty do niego wyprawiały 
ją5, starsze siostry z błogosławieństwem. 

Kowalski tlomaczyl Jej, ie pierwszy stopień 
łaski uzyskuje ustami, drugi sercem, a trzeci ofia
rowaniem mu dziewictwa. Oskariony tak ją po
trafi! rozstroić erotycznie, 

ie często mdlała. 
Q, podobnych scenacii opowiadała sędziemu 

śledczemu przesłuchana następnie siostra Pro-
pkównar która opowiada również w sposób nie
mniej straszliwie obrazowy. Czyny, do których 
miał Prochównę, wedle jej zeznań, zmuszać Ko-
w-Ukt,,-nad .4 się do powtórzenia Jedynie w Ja-
klcmS. wydawnictwie lekarskiem. 

Okras, pożycia swego z Prochówną zakończył 
Kowalski oświadczeniem, „ie miał zrozumienie od 
13<ina'', który poleca mu oddać Prochównę za żo
nę księdzu mariawickiemu, Dziewulskiemu. 
4,1 Świadek Marja Tomas była siostrą zakonna ma 
HiCwittki Zeznała przed sędzią, ie do zakonu przyj 
mipwane są ładne siostry. Zakonnice, które wzy
wał do siebie Kowalski, zmieniały zawsze bieliz
nę.: Kowalski wydal specjalnie dyrektywy co dc 
knvu bielizny zakładowej, umożliwiające 

szybkie roznegliżowania się. 
Świadek Józefa Paluchówna, która spędziła 14 

lat w klasztorze Mariawitów, a następnie go opuś 
clła, opowiada o organizacji, nazwanej organiza
cją „filadelfijską", wprowadzoną przez Kowalskie 
go. Obejmuje ona kandydatów na małżonków. Doj 
rzaie do stanu małżeńskiego siostry wyróżniał Ko 

w świetle aktu oskarżenia. 
I 

walskl pocałunkiem oczyszczającym 1 poloieniem 
ręki na obnażonych piersiach kandydatki 

Świadek Marja Scmcnowlczówna, była siostra 
zakonna mariawicka, słyszała od Jednej z zakon
nic, że ta uderzyła Kowalskiego w twarz w cza
sie spowiedzi, gdyż ten chciał Ją pocałować. 

Świadek Gustaw Sommer, kolega Kowalskie
go, mówi, że Kowalski już w czwartej klasie „cho 
dził na dziewczynki". 

Dalej zeznawali byli księża mariawiccy Stani
sław Banaslak 1 Konstanty Dziewulski, którzy dają 
ogólną charakterystykę Kowalskiego I uważają, ie 
on to zepchnął z pierw, linii pociągającą ich po
czątkowo religię marjawicką. On to deprawował 
matec/ke Kozłowską 1 uzyskał dla siebie władzę. 
Ozynom erotycznym 

nadawał podłoże rytualne. 
Opierając się na przesłankach fizycznego obco 

wanta z Kozłowską, głosił, lż przez takież obcowa 
nie z zakonnicami moie na nie przelać łaskę, któ 
rej doznała mateczka od Boga. 

Świadek Wacław Żegnowsld były ksiądz ma
riawicki określa Kowalskiego Jako chciwca. 

Z proboszczy tylko ten był irirle u niego wi
dziany, kto więcej przywoził. Zakonnice pozosta
wały u Kowalskiego nieraz do godziny 3-ej nad 
ranem. Kowalski według zeznań świadka nie zna . 
żadnego hamulca I uważa się wręcz za syna Bo
żego. Łączy się z zakonnicami fizycznie, twier
dząc, ie musi Je w ten sposób umacniać w łasce, 
ale wystarczy mu pierwsza z brzegu kobieta, by 
Ją tą laską obdarzyć.-

Akt os-karżenla zajmuje się wreszcie syntezą 
wierzeń marjawicklch I Ich teoryj o małżeństwach 
mistycznych między zakonnicami i duchownymi 
mariawickimi, przyczem opiera się na publikacjach 
mariawickich. 

Pocałunek, o którym mówi akt oskarżenia, Jest 
według tych pubijkacyj usymbolizowaulem głębo
kiego pocałunku, opartego na pocałunkach gołębi. 
Małżeństwo mistyczne miało w zasadzie charakter 
idealny, duchowy, następnie Jednak przerodziło się 
w fizyczne poiyclc. 

Zapytywany w śledztwie, czy przyznaje się do 
winy, oświadczy! Kowalski: 

„Całowałem, lecz -bez Języka. Uważałem, Ce 
połączenie duchowe moie mleć miejsce. • Drugim 
Jego stopniem Jest połączenie sercem, trzecim zaś 
połączenie ciałem, ale nie ciałem fizycznem, lecz 
ciałem Idealnem przez koimmję". 

Pierwszy dzień rozpraw. 
Z Płocka donoszą: 
Sąd po cichej naradzie zdecydował nie czynić 

talemnlcy z aktu oskarżenia. 
Przewodniczący przystąpił do odczytywania 

obszernego aktu oskarżenia, który zawierał tak 
drastyczne oskarżenia świadków prokuratorskich 
ie dotychczas nigdy jeszcze otwarła sala sądowa 
1 zgromadzona na niej publiczność nie słyszała po 
dobnie niemoralnych tajników 
wspóliycla różniej płci. 

Kilka wychowanie internatu mariawickiego po 
dało przed sędzią śledczym powtórzony przez akt 
oskarienia tak realny opis scen lubieżnych, przy
pisywanych arcybiskupowi mariawickiemu, Ko
walskiemu, ie obecne na sali kobiety <u czasie ich 
odczytywania dostawały 

ceglastych wypieków na tw 
a niektóre ulegały wręcz widoczni ,e. 

Woiny sądowy wprowadza r- ..ule świad
ków. 

Przewodniczący wywołuje nazw <a świadków 
którzy kolejno podchodzą do stołu sędziowskiego, 
gdzie ustalają personaija. 

Publiczność z natarczywą niezdrową ciekawo-
śoią przygląda się poszkodowanym: Marja Osi-
nówna, lat 17, Tomasikówna lat 15, Fijałkowska, 
la 17, Źydkówna lat 16, Niewiadomska lał 20, Ba
dowska lat 22, Prochówną lat 23, Tomasówna lat 
28, Paluchówna lat 19 1 t. d., ogółem 9 kobiet. — 
Wszystkie są zaczerwienione I odwracają zawsiy 
dzone twarze od publiczności która dyskutuje szep 
tem nad urodą każdej z nich w sposób wysoce 
krępujący. 

Wszystkie poszkodowane są niewysokiego 
wzrostu, zgrabne, blondynki i brunetki, naogół ład 
ne. 

Przewodniczący rozdziela świadków na poszczę 
gólne dnie 1 komunikuje, ie badanie ich potrwa do 
24 września włącznie. 

Po krótkiej przerwie obiadowej o godz. 6 wie 
czoreim sąd przystępuje do badania świadków. 

Pierwszy zeznaje ksiądz Rytel, niegdyś duchów 
ny marjawlcki, obecnie zaś nawrócony ksiądz 
tolicki: 

— Pierwotne iycle mariawitów polegało 
tem, że nie pobierali uposażenia, wyzbywali się 
własności i zobowjązywall żyć w posłuszeństwie. 
Czułem się przez sześć pierwszych lat naszej egzy 
atencji, iak w rodzinie. Mieliśmy na celu wzmo
cnienie katolicyzmu. 

Tak było, dopóki nie nastał Kowalski, który 
wszystko zgangrenował. 

Jest to typ tego rodzaju, że jeszcze jako witory 

ka 

na 

katolicki w Łodzi dopuścił się tak grubej nieimo-
talnoścl, ie księża koledzy wpłynęli na usunięcie 
go. Początkowo, gdy rozpoczął działalność wśród 
marjawdtów symulował umartwienie. Zaczął wpro
wadzać korupcję duchową w ten sposób, Iz modlił 
zię do Kozłowskiej, zrównując ją z bóstwem. 

Związek'mariawitów był początkowo fawory
zowany przez katolicką zwierzchność kościelną. 
Nikomu nie śniło się o od&zczepieńsitwie. Mieliśmy 
się utwierdzić w katolicyzmie. Kowalski swoim 
wpływem na Kozłowską sprowadził zarówno Ją, 
Jak i całą organizację z właściwej drogi. Kozłow
ska początkowo była bogobojna 1 pozostawała pod 
opieką ojca Honorata Kapucyna, znanego misjona
rza. Kowalski Jednak . zmarnował je] duszo I 
wreszcie 

żył z nią iak z żoną. 
Później razem Już zaczęli przemyslrwać nad de
strukcją rellsr)! katolickiej. 

Mówił ml ksiądz Krakicwicz, ie widział, Jak w 
czasie drogi do'R«ynw w hotelu w Krakowie Ko
walski zaczepiał mateczkę Kozłowską nieprzyzwo 
ttnemi gestami. 

Byliśmy wszyscy teai zdezorientowani. Jako 
teologowie wiedzieliśmy, ie człowiek nie moie sa 
kładać kościoła i na myśl nam nie przyszło, ie Ko
walski to uczyni. On jednak doprowadził do roz
łamu. Dwiema wielkioml wadami w jego życiu 
Jest brak patrjotyzmu oraz stworzenie czci dla 
Kozłowskiej. Ci a (tle z nią (Jeździł. Widziałem, ie 
jest przy niej rożnami ętulony. Zaskoczyłem Ich 
kiedyś 

lak się przy nim rozbierała. 
Pani Steglowiozowa, zakonnica, opowiadała mi, 

ze Kowalski posyłał pb nią, by go odwiedziła. 
Pewnego razu napadł na nią 1 zaczął ją całować, 
w rezultacie czego został przez nia spollczkowany. 

TO JEST DOM ROZPUSTY. 
Najwięcej dowiedziałem się od księdza Modrze 

Jewskiego. Miewał on pokusy nieskromne. Kowal 
ski sprowadził go do Płocka I wytłumaczył mu, 
ie nastały już czasy godów mistycznych. 

Trzeba, by zawarł takie małżeństwo Idealne, a 
wówczas pokusy ustaną. Ksiądz Modrzejewski od 
był awęczyny I ślub. 

Opowiadał on, ic w czasie wesela każdy z za
konników trzymał swoją żonę na kolanach i ścis
kał ją. 

O tem małżeństwie ksiądz Modrzejewski mówił, 
ie traktował Je Idealnie. Ody przeznaczona mu 
siostra Aleksandra weszła do jego pokoju wie
czorem 1 poczęła się rozbierać, 
byt przerażony. Zakonnica wytłumaczyła mu. ie 
wszystkie siostry obcują nie idealnie, a fizycznie 
i chciała położyć się do łóżka. Ksiądz Modizejew 

ski przerażony wpadł do biskupa Kowalskiegł I , 
zarzutem: „Coś ty ze mną zrobił? 

To jest dom rozpusty". 
Nieszczęśliwy poprosru warjował. 

Po ucieczce powrócił jednak, bo zląkł się groś-
by Kowalskiego, który mu mówił, ie grzechy Je*, 
go będą publikowane z ambony we wszystkich 
pa raf Jach. 

Ksiądz Modrzejewski bywał u mnie 1 strasznie 
rozpaczał, mówiąc, l i Kowalski zepchną! go W 
błoto. 

Zebrałem wówczas tych księży, którzy sie i*-, 
szcze nie pożenili I wystosowałem do Kowalskie
go protest. . \? 

Tu ksiądz Rytel woła donośnym głosem: 
— On bral od rodzin dziewice, ludzi niewin

nych, ludzi wiary i porobił z nich rozpustników. 
Zgangrenował 

Im sumienia. 
Zarzucić muszę jeszcze Kowalskiemu, ie prze-, 

elw Polsce zgrzeszył. Pamiętam, ie w pierwszych 
czasach sprzeciwił się rozdawania książek wśród 
ludu, pamiętam również, ie gdy były w roku 1905 
ruchy wolnościowe, namawia! nas do 

donoslcielstwa wobec władz rosyjskich. 
Uciekał się pod opiekę Skałłona, byt n niego 

osobiście, prosząc go o pomoc organizacyjną, — 
Z Moskalami żył, od Polaków ale odsuwał. 

Następnie zeznawał drugi I ostatni z przesłu
chanych wczoraj świadków ks. Modzelewski, o-
becnie duchowny katolicki, niegdyś ksiądz marle* 
wieki. 

Ks. Modzelewski mówi o aktach ślubów mi
stycznych, dopełnianych przez Kowalskiego, któ
ry czynił to według lormuły katolickie), przy* 
czem wespół z Kozłowską zasiadali 

na specjalnym tronie. 
Kowalski opowiadał świadkowi, l i miał obja

wienie, ie za sprawą Ducha Św małżonkowie mś-
stycznl nie będą mieli dzieci. Ksiądz Modzelewski 
znajdował się również w związku ślubu mistycz
nego z Jedną z zakonnic. 

Adw. Śmlarowskl: Wiele lat ksiądz żyt w» 
swoją mistyczną żoną? 

świadek: 5 lat. 
Następnie świadek ka. Modzelewski opowiada, 

ie widział, Jak Kowalski calowa! zakonnice. 
Prokurator: Czy byty to krótkie pocałunki bra 

terskle? 
Świadek: Nie. Były to przeciągłe pocałunki tai 

łosne. 
Ks. Modzelewskiemu skarżyły się wieiskW 

dziewczęta na brudne propozycje, czynione Im 
przez księży marjawicklch % arcybiskupem Kowal 
sklm na czele. 

Rozprawę zakończono o godzinie 9 wieczorem. 
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godc 

9 I pół rano. W dalszym ciągu będą przesłuchi
wani świadkowie oskarżenia, w pierwszym rzę
dzie poszkodowane, byle wychowanlce Internatu 
Mąrjawitek Wobec tego rozprawa będzie się dziś 
toczyła częściowo przy drzwiach zamkniętych. 

związek Praca" proklamuje w piątek strajk oflólny. mm m i M n 
w walce przecM tabelom kar. 

Walka robotników z przemysłowcami o 
kar zatacza 

coraz szersze kręgi. 
Robotnicy podnieceni uporem dyrekcyj fabryk 
opuszczają gremialnie warsztaty pracy 1 udają się 
pod opiekę swych związków, które rozwinęły 
również 

energiczną akcje. 
Dziś można śmiało wyznaczyć liczbę strajkujących 
w przemyśle włókienniczym zgórą 

40 tysięcy robotników. 
Jest to potężna armja z którą należy się poważnie 
liczyć i żądań jej nie Ignorować. Dalsze zaognianie 
konfliktu może spowodować 

katastrofalne wprost skutki, 
bowiem stanowisko jakie zajęli robotnicy Jest twar 
de I nieustępliwe. 

Związek „Praca" postanowi! proklamować na 
piątek 

ogólny strajk 
na znak protestu przeciwko tabelom kar. Związki 
Chrześcijańskie natomiast na wczorajszem posie

dzeniu członków rady okręgowej łącznie z dele
gatami fabrycznymi I zarządem glównei) centra'1 
włókienniczej postanowili 

wysłać memoriał 
do ministra pracy l opieki społecznej z prośba o 
Jak najszybszą Interwencję oraz — pismo do wo
jewody Jaszczolta o zwołanie w oiągu 24 godzin 

konferencji wojewódzkiej 
z przedstawicielami przemysłu włókienniczego, 
związków robotniczych przy udziale inspektora 
pracy. Związek Klasowy jak wiadomo założył pro 
tesi przeciwko tabelom kar i jednocześnie wysto
sował do fabrykantów pismo z prośbą o ;wołanl* 
konferencji na które jednakże przemysłowcy , 

odpowiedzieli odmownie. 
Jak się obecnie dowiadujemy Związek Klasowy 

wystosował po raz drugi podobne pismo, przemy-
a stowcy atoli dotąd 

na nie nie odpowiedzieli. 
Wobec tego dziś wieczorem odbędzie się zebranie 

:l delegatów fabrycznych na którem mają zapaść do-
i- nlosłe rezolucje. 

Triumfalne pianie czerwonego kura 
po wioskach województwa łódzkiego. 

(i) Łódź, 19 września. Dzisiaj około godziny 7 
rano we wsi Piskowice, gminy R4doitos7.cz, pod 
Łodi ą wybuchł 

groźny pożar 
w zagrodzie Jana Sobieraja. Ogień powstał na 
yt-ychu domu mieszkalnego I momentalnie prawie 
o*»)al stodołę 1 oborę. Mieszkańcy wioski rzucili 
s na ratunek płonącej zagrody. Tymczasem 0-
sitf. potęgowany wiatrem przerzucił się na sąsied 
nią gospodarkę Hoiciccha Juraszczyka. Oddziały 
straży pożarny po dwugodzinnych zmaganiach 

pożar zlokalizowały. 
Z obu zagród uratowano jedynie domy miesz

kalne, na których spłonęły dachy. Z budynków 
gospodarczych spaliły sie stodoły ze zbożem, 0-
bory, chlewy 1 1 . d Inwentarz żywy i martwy 

uratowano. 
Jak wykazało przeprowadzone dochodzenie 

pożar powstał wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z osnlem 

Straty siekają wysokości kHkJHUBtii tysięcy 
złotych. 
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W labiryncie lud: kiego umysłu. 

[ » m o ż n a bezwzględnie polegać na własnej pamięci? 
Z a w o d n o ś ć o b s e r w a c j i . 

Oddawna jest dowiedzionym faktem, 
4e do pamięci swej mamy znacznie więk
sze zaufanie, 

niż zasługują na to 
istotne zdolności tej naszej władzy umy
słowej. 

Zazwyczaj rzeczy widzimy nie takiemi 
jakiemi są, ale takiemu jakiemi mieć je 
chcemy wobec tego, że mamy o nich wła
sne, ustalone zapatrywanie indywidualne. 
Niekiedy takie sądzimy o rzeczach na pod 
stawie powierzchownej obserwacji. Jak 
dalece powierzchownej, dowieść można 
wypróbowanem doświadczeniem: zapy
tajmy np. kogoś jakie ma wskazówki u ze
garka. Przekonamy się, że przy tej spo
sobności nadarza się okazja do studijów 
nad charakterami. Są tacy, co natych
miast odpowiedzą z czelną pewnością sie
bie i gotowi będą nawet orzeczenie swe 
Poprzeć przysięgą. Inni znowu starać się 
będą o wskrzeszenfe wyglądu swych 
wskazówek z pamięci na zasadzie głębo
kiego namysłu. Ale jedni i drudzy dadzą 
•nam 

odpowiedz] mylne . 
A jeśli odbierzemy informację ścisłą, 

będzie to sprawa przypadku. 
O dokładności pamięci znajdujemy bar 

dzo ciekawe dane w świeżo wydanem 
dziele z zakresu psychologii Haralda K. 
Schjelderupa, kierownika psychologiczne
go instytutu w Oslo, w NorwegjT. 

Schjelderup utrzymuje, że wspomnie
nia naogól nie obfitują w szczegóły. Pa
miętamy o nich tylko wówczas, gdy ja
kieś zdarzenie wywarło na nas specjalnie 
silne wrażenie. 

Najlepiej w tym względzie pouczają 
nos zeznania świadków w sądzie, gdy 
chodzi np. o podanie okoliczności, wśród 
których ktoś został przejechany na ulicy. 
0 rzeczach najwiażniejszych świadkowie 
tazwycza nic nie wiedzą, ale do faktów 
lodają szczegóły 

powstałe we własnej wyobraźni. 
Obrazy wspomnień wyłącza się nfiekie 

dy calem* grapami w myśl powiązania po 
łęć i zastępuje się je tworami fantazji lub 7 

wspoinnieMlami innych, podobnych zda-' 
oseń. 

Zdarzyło sie kiedyś profesorowi Schjel 

derupowi pokazać siedemnastu studentom 
obraz, przedstawiający dom. Wkrótce po
tem czterech z pomiędzy widzów utrzy
mywało, że widzieli na obrazie dym, wy
dobywający się z komina, przyczem trzej 
studenci twierdzili, że kierunek dymu 
szedł na lewo, a jeden z nich, że dym 

nia. Stwierdzić przy tern można, że 
błędy i braki pamięciowe 

są wówczas bardzo liczne. Sprawozdania 
ścisłe należą do rzadkich wyjątków. U 
dorosłych stwierdzić można przeciętnie, 
że takie spontaniczne sprawozdania za
wierają od 5 do 10 proc. zeznań fałszy-

Racja. 

— Nie wiedziałem, której z dwóch sióstr mam się oświadczyć 
wreszcie wybrałem tę mniejszą. 

— Racja. Z dwojga złego należy zawsze wybierać najmniejsze. 

kierował się w prawo. W rzeczywistości 
jednakże, na obrozie dymu 

nie było wcale. 
Metoda, używana przy podobnych pró 

bach, polega na tern, że obraz daje się do 
obejrzenia na czas krótki, na trwanie mi
nuty np. i natychmiast potem żąda się 
sprawozdania z rzeczy obejrzanej. Chodzi 
o ł o, ażeby io ostatn-.e było zupełnie samo 
dzielne zrazu, o następnie dopiero uzupeł
nia się je pytaniami, w rodzaju przesłucha 

wych. przy przesłuchaniu zaś stopa pro
centowa podnosi się do 30 proc. 

W szczególności mało polegać można 
na pamięci w stosunku do barw. Schjel
derup dokonał następującego eksperymen 
tu: na obrozie, który pokazywał studen
tom, pomiędzy innemf znajdowało się dzie 
cko bronzowo ubrane. Zwróciwszy się do 
dwunastu studentów z zapytaniem o kolor 
sukni dziecka, odebrał następujące odpo
wiedzi: dwie określały kolor sukni jako 

szary, dwie — czerwony, dwie — zielono-
szary, wreszcie było po jednej odpowie
dzi za kolorami: szarym, czerwonawym, 
jasno - zielonym, czerwono - czarnym 1 
popielato - bronzowym. Ostatni'.-student 
był nawet gotów orzeczenie swe : 

potwierdzić przysięgą. 
Skoro nawet przy tak prostych zezna' 

niach powstają pomyłki, łatwo sobie wy
obrazić co się dzieje, gdy mowa o zdarze
niach niezwykłych. Ma to wielkie znacze
nie zwłaszcza w kwestjach, tyczących się 
zabobonu. Schjelderup cytuje przykład ze 
znanego dzieła Lehmanna „Zabobony i 
czary" o pewnym Angłiku, nazwiskiem 
Davey, który za pomocą sztuczek kuglar-
skich nauczył się naśladować pewne fe
nomeny, zdarzające się na scenach spiry
tystycznych np. wywoływanie pisma na 
tabliczce podwójnej za pomocą ołówka, le 
żącego pomiędzy tabliczkami. Wtajemni
czywszy jednego z uczestników, wywo
ływał objawy spirytystyczne, z których 
reszta osób pisała sprawozdania. Te ostat 
nie tak dalece różniły się od siebie, że tru
dno było brać je za opis jednego i tego 
samego zdarzenia. Zaznaczyć przytem na 
leży, że sprawozdawcy byli bez wyjątku 
ludźmi szanowanymi { wybitnymi na polu 
nauki. 

Pomimo swych spostrzeżeń Schjelde
rup radzi nie odnosić się zbyt sceptycznie 
do zeznań pamięciowych ludzi wobec te
go, że główne zarysy zdarzeń w pamięci 
jednak rysują się ściśle, a jedynie szcze
gółom brak dokładności. 

Starzec wśród stromych itr. 
Najstarszy botanik świata. 
Johan Enander, 80-letni proboszcz ma 

leńkiej parafji Lillherdal w północnej 
Szwecji, jest najsłynniejszym i najstar
szym botanikiem świata. Obecnie odby
wa on podróż naokoło świata poszukując 

rzadkich odmian roślin. 
Uczony starzec nie cofa się przed najwięk 
szemi trudnościami, przebywając w łódce 
rzeki górskie o wielu wodospadach : 

wdrapując się na rękach i kolanach na 
strome i wysokie szczyty w Quebecku. 
Z Ameryki przez Alaskę, cieśninę Berin
ga, Kamczatkę. Japonję i Chiny ma za
miar udać się następnie do Kalkuty, stam 
tąd do Tybetu. Po spędzeniu świąt Boże
go Narodzenia w Betleem Enander poje
dzie do Konstantynopola, skąd samolotem 
powróci do Szwecji. 

BWET - TALMER. 

Pierwszy lot. 
W chwili, gdy zatrzymał sie samolot 

OO lekktem lądowaniu, ktoś od wewnątrz 
otworzył drzwiczki jego kabiny i Józef u-
kazał się przed wytrzeszczonemi oczyma 
zacnego pana Dubourga i jego drogiej mał 
żonki. 

— No i cóż, Józefie. — zawołali jedno
cześnie wzruszeni małżonkowie. — opo-
wiedzże nam swoje wrażenia! 

Był to mechanik, który od lat pięciu 
kierował przezornie i ostrożnie ich sa
mochodem. Nigdy nie przekraczano umiar 
kowanej szybkości, a z chwila. gdv w nią 
wpadano, pani Dubourg wydawała zaw
sze krótkie, trwożliwe okrzyki. Dlacze
go dzisiejszego popołudnia Józef zwrócił 
się do pana Dubourga z prośba: „Może-
by mi pan zechciał pozwolić na małą prze 
iażdżke w niebiosa"? I dlaczesro pan Du
bourg zgodził się na to. wykładając z wła 
snej kieszeni oznaczona nań cene. tytułem 
Propagandy na ligę powietrzna? Trudno 
Dowiedzieć. Trudno odgadnąć źródło im-
Dulsów. któremi się kierujemy. Józef był 
niemal tej samej tuszy, co jego państwo, 
robił wrażenie człowieka spokojnego, a 
oto nagle stał sie bohaterem. 

— Ach. proszę pani! Ach. oroszę pa
na! To było nadzwyczajne! Państwo tak 
że powinni spróbować! 

I opisał entuzjastycznie wymownie, 
choć treściwie, piękno tego lotu nad rów 
"iiui. jeziorem, rzeka i lasami. Na zakoń
czenie dodał: 

— Powinni państwo spróbować. Ani na 
chwile nawet nie czułem leku. 

— Lęku? I przed czem. Józefie? — 
'zekł pan Dubourg, odrzucając w tył wiel 
ka swa głowę, której oblicze, pomimo wie 
ku i białych włosów, zachowało wyraz 
dziecięcy-

— Czy sądzisz, że powstrzymuje nas 
lek? — przelicytowywała oani Dubourg 
odwagę małżonka, prostując także swoją 
wielką głowę o farbowanych i ondulowa-
nvch włosach. 

Józef spuścił oczy. Panu Dubourg wy
dało się. że na ustach jego ukazał się 
drwiący uśmiech. I natychmiast powziął 
postanowienie: 

— Pójdę za radą tego zacnego chłop
ca, — rzekł do swej drogiej małżonki. - k -
Człowiek nowoczesny musi poznać wra
żenia lotu w przestrzeni. 

— Chciałbyś wsiąść do samolotu, Ed
wardzie? — przeraziła sie pani Dubourg. 

Ale i ona zauważyła znienacka u-
śmiech, pojawiający się na wargach Jó
zefa. 

— Nie pozwolę ci pojechać samemu,— 
ciągnęła dalej. — Nie chciałam ci tego wy 
znać, ale oddawna pragnęłam polecieć sa 
molotem. 

I w kilka chwil potem odleciał samo
lot, unosząc tę zacną pare. W chwili, gdy 
koła jego oderwały sie od ziemi, poczci
wy pan Dubourg przypomniał sobie moż
liwość katastrofy i spojrzał na żonę. U-
śmiechnęła się do niego czule, nie wiedzia 
ła o niczem. Ujął ją za rece w* zamiarze 
uspokojenia jej. Poruszyła ustami. Coś 
mówiła zapewne, ale warkot motoru był 
straszliwy i zamykał człowieka w przy-
musowem kole dziwnej samotności. — 
..Czy wyjrzeć przez okno"? — pomyślał 
pan Dubourg. — „Jak długo trwać to mo
że"? — myślała jego żona. Lot Józefa 
trwał dziesięć minut. Dziesięć minut 
śmiertelnego lęku to okres bardzo długi! 
Pani Dubourg znienacka doznała pewnoś
ci, że wszystko zakończy sie katastrofą. 
— „Ach! dlaczego? dlaczego? — powta
rzała w duchu, ściskając jak w kleszczach 
ręce swego starego męża. 

Mieli życie tak proste, tak powszednie, 
tak pracowite i tak szczęśliwe! Inniby ża
łowali, że nie mają dzieci, oni zaś mieli sio 

strzeńców i to im wystarczało. Majątek 
ich, zdobyty wolno, z wysiłkiem, stwa
rzał dokoła nich atmosferę przywiązania, 
może interesowna, ale jeszcze jednak dro 
gą ich sercom. Szli przez życie, opierając 
się jedno na drugiem, a o śmierci nie my
śleli nigdy. Kochali się wzajem, mówili to 
sobie co wieczór, po trudach dnia. gdy 
p. Dubourg zwracał sie do żony ze słowa
mi: .Jesteś zacna kobieta, pani Dubourg'! 
Na co ona odpowiadała: ..Kocham cię bar 
dzo. Edwardzie"! A teraz przyszła myśl 
o śmierci, podczas tego lotu. szybszego od 
wędrówki chmur. 

Kiedyż nareszcie pilot pomyśli o lado 
waniu, zamiast unosić na spacer w prze
strzeni tę starą parę, która lepiejby zrobi
ł a zostając w domu. O, tak w istocie. Pan 
Dubourg ledwie raz jeden wyjrzał za ok
no i odrzucił się w tył, a pani Dubourg my 
ślała o śmierci, pocieszając sie tylko my
ślą, że umrze razem ze swym ukochanym 
Edwardem. Ale właśnie w tei chwili samo 
lot zlekka opuścił się na ziemie, potoczył 
się kilka metrów i zatrzymał sie. 

Pan Dubourg puścił rece żony i otwie
rając drzwi kabiny, zawołał: 

— Miałeś rację, Józefie, to jest nadzwy 
czajne! 

— Państwo nie odczuli zawrotu głowy? 
— Ależ nie. nie! — rzekła oani Du-

I tegoż wieczora powiedziała do 
swych siostrzeńców, którzy winszowali 
jej chrztu powietrza: 

— Nie powiem, że powtórzę to wkrót 
ce. Ale było bardzo przyjemnie! — 

Przed położeniem sie do łóżka tego 
dnia znamiennesro. państwo Dubourg nie 
mówili o locie, o którym dość naopowia
dali sie do innych. 

— Dobranoc, moja jedyna! — zawo
łał pan Dubourg. 

— Spij dobrze, mój drogi — odpowie
działa, — i nic myśl o tern zanadto we 
śnie. 

Wzruszył ramionami. 
— Cieszę się. żem to poznał. 
Pani Dubourg zgasiła lamoe. O. Boże^ 

Bezsenność! Gdzież prowadzi ia życie? 
Z pewnością stanie sie jakieś nieszczęście. 
Wznosić się ponad ziemia znaczy to ku
sić Boga. Coś się stanie, śmierć... tak jert. 
I rozstanie. Pani Dubourg nie bvła wie
rząca, nie miała dotąd czasu na zwalcza
nie krytvk. które pozbawiają ludzi wiary, 
w naszych czasach. Pracowała, pracowa
ła, nie czując potrzeby Boga. Ale kiedy 
się umiera — to na zawsze. Ze śmiercią 
kończy sie wszystko. Uniosła sie nu po
duszkach, chwyciła za ramiona swego ko 
chanego Edwarda. 

— Edwardzie, nie chce! 
Mruknął: 
— Uspokój się. Znaleźliśmy sie na zie

mi z powrotem. 
— Ale umrzemy, — jęknęła — um

rzemy i opuścisz mnie! 
— Któż to wiedzieć może. — rzekł, 

lecz głos jego zadrżał zlekka. 
Pani Dubourg przytuliła sie do niego. 
— Możnaby sie pomodlić... Umiesz to 

jeszcze. Edwardzie? 
— Zwariowałaś zupełnie. — mruknął 

p. Dubourg. 
Nie napierała sie i usnęła pod iego opic 

ką. Ale nazajutrz poszła postawić świecz
kę w kościele, aby podziękować Bogu za 
obronę, ale przedewszystkiem dlatego, by 
znowu wejść z Nim w obcowanie. 

Myśl o śmierci zakorzeniła sie w ich 
domu. Próżno Józef z nadmierna ostroż
nością kierował samochodem, próżno ma 
wiał p. Dubourg, wskazując na samolot 
pocztowy: „Chciałbym być na miejscu te 
go nicponia!" 

Małżonkowie lękali sie. trwoga ich nie 
opuszczała, odkąd znienacka orzerwalf 
błogą jednostajność swego przyziemnego 
życia. • Tłum. L. M. 

:o: 
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Najbezpieczniej jeździć Z SZOferkami. Operacje tajemniczego chirurga. 
Kobiety odznaczają się większą ostrożnością. Wyjaśniona zagadka. 

Statystyka, prowadzona przez jedną 
I największych instytucyj ubezpieczenio
wych w Ameryce, wykazuje bardzo cie
kawy fakt; kobiety - szoferki są o wiele 
osfrołniejsze 

od szoferów mężczyzn. 
Materiały do statystyki były zbierane we 
wszystkich miastach prowincjonalnych i 
daty wszędzie te same rezultaty. Tak np 
miasto Conrnecticut donosi, i e jest w 
niem osiem razy tyle szoferów, uprawnio 
nych do jazdy dorożkami samochodowe-
ini. niż szoferek — jednakże wypadków 
samochodowych, w których winę ponosi
li szoferzy, było piętnaście razy więcej, 
niż tych, podczas których przy kierow
nicy siedziała kobieta 1 

Oto cyfry innych miast: Massachusetts 
podaje stosunek procentowy wypadków 
samochodowych, których winę' ponosiły 
szoferki, jako 5,3 proc. ogólnej liczby tych 
wypadków, chociaż według normy ilo
ściowej procent ten powinien był wyno
sić conajmnfej piętnaście wypadków na 
sto. W Los Angelos na sto wypadków 
samochodowych wina przypada w 94 ra
zach na mężczyzn, a tylko 

w 4-ch na kobiety. 
Według sprawozdania z Missouri, w mie
ście tem zdarzyło się w przeciągu roku 
ubiegłego 14.559 wypadków, z których 
13.686 spowodowane były nieostrożno
ścią mężczyzn, a tylko 874 — kobiet. W 
Innem znów mieście, gdzie stosunek pro
centowy szoferek do szoferów przedsta
wia się; jak 20:100, tylko dziewięć szofe-

Skóra nasza 
jest jak guma. 

Amerykański system konser
wowania piękności. 

Mówi się w Paryżu dużo na temat 
amerykańskich metod pielęgnowania uro 
dy. Powstają nowe instytuty piękności, 
które stosują tylko te systemy, a rezulta
tami L. wysoką ceną ściągają coraz 

lic/nlejsza klientelę. 
Najlepszą zresztą dla nich reklamą są l i 
czne przyjezdne mlssess i mlsstres, które 
olśniewającą 1 odbijającą cerą odbijają od 
tła nie mniej pięknych, ałe... „zrobionych" 
twarzyczek paryżanek. Zaciekawiona na 
czem polega różnica metody amerykań
skiej a francuskiej, udałam się do modne
go Instytutu „Anna Paula", 68 boul. Males 
herbes, którego urocza właścicielka udzie 
liła mi z całą uprzejmością wyczerpują
cych informacyj 1 zademonstrowała sze
reg 

zabiegów kosmetycznych. 
System amerykański stosowany Jest w 
Ameryce od 7 lat, w Paryżu od 4. Zasad
nicza różnica między nim d francuskim 
jest ta, że francuski stosuje parówki I go
rące okłady, aby pory skóry otworzyć, 
oczyścić, a następnie rozmaitemi środka
mi kosmetycznemi (najczęściej preparaty 
z herbaty, pomarańcz lub cytryny) 1 przy 
pomocy zimnych okładów stara się je 
zamknąć. 

Amerykański system nie uznaje otwie
rania por twarzy, zarzuca więc bez
względnie parówki i okłady z gorącej wo 
dy, jedynie w wypadkach bardzo tłustej 
cery stosuje miejscowe kompresy 

z gorącej oliwy. 
Natomiast nieodzownym zabiegiem przy 
tej metodzie są okłady z lodu, stosowane 
jednak z wlelkieml ostrożnośclami. Na 
twarz nakłada się grubo kremu 1 maskę 
z waty napojoną pfynem ściągającym po
ry 1 dopiero po wierzchu przesuwa się 
szybko, w odstępach kilkunastusekundo-
wych, kawałek lodu. Zabieg ten wzma
cnia krążenie krwi, ściąga pory, nadaje 
skórze św.erzość i Jędrność I ten delikat
ny, różowy odcień, który cechuje 

pyszna cerę Amerykanek. 
— Dlaczego zarzucacie parówki, któ

re przecież doskonale czyszczą pory? — 
zapytałam. 

— Skóra nasza Jest jak guma — odpo
wiedziała M-me Anna Paula. — Jeśli 1ą 
będziemy ciągle naciągać I skurczać, stra 
ci swoją elastyczność bardzo prędko. Po 
ry będą się zamykały, coraz trudniej, aż 
wreszcie przestaną reagować na wszelkie 
najsilniejsze środki. My staramy się za
mykać je ciągle, aby twarzy nadać 

elastyczność i Jędrność. 
Kremy I specjalne płyny czys/czą skórę 
należycie i chronią ją przed wpływami 
atmosfery i wody. , 

rek w przeciągu roku pociąganych było 
do odpowiedzialności 

za nieostrożną Jazdę, 
szoferów zaś 178. 

Wynika więc z tego jasno, jak na dło
ni, że kto lubi bezpieczną jazdę, powinien 
wybierać tylko takie automobile, któremi 
kierują szoferki' 

Miasto Zajicz w Czechosłowacji było, 
jak wiadomo, w tych dniach widownią 
strasznej katastrofy kolejowej. Pociąg po 
spieszny, jadący z Pragi do Wiednia, na
jechał na skutek złego nastawienia zwrot
nicy na stojący pociąg towarowy. Następ 
stwa zderzenia 

były okropne. 

Nikł nie sprosta pannie Władzi. 
Bombardowanie cudzego okna. 

W dzisiejszych czasach mężczyźni nie 
są bynajmniej podobni do swych dziadów 
i pradziadów, o ile chodrzl o stosunek do 
kobiet. O ile dawniej panowie byli prze
ważnie arcywzorami stałości i wierności 
1 w bardzo wczesnym wieku wstępowali 
w związki małżeńskie, o tyle dzisiaj są 
lekkomyślni, traktując kobiety jak zabaw
ki, służące li tylko dla chwilowej rozryw
k i I tak się znarowilf, że do lat czterdzle-
stu nawet trwają w stanie kawalerskim, 
uważając, że Jest im z tem do twarzy i zna 
cznie lepiej, niż w złotych, lecz jakże bo
lesnych nieraz kajdanach małżeństwa. 

Mm... przyznać trzeba, że swoboda to 
rzecz bardzo miła, należy jednak pamię
tać 1 o obowiązkach względem ojczyzny. 
Obowiązkiem każdego zdrowego mężczy 
zny, jak i kobiety, Jest zakładanie w od
powiednim okresie życia ogniska domo
wego i rodziny. 

OSTROŻNIE. 
Znaczna przewaga liczby kobiet nad l i 

czbą mężczyzn sprawia, że mężczyźni 
tak się wysoko cenią i przebierają w ko
bietach jak w ulęgałkach. Kobfety, rywa
lizujące w sobą psują mężczyzn, wbijając 
ich w tem większą pychę. Inna rzecz, gdy 
mężczyzna się zakocha. Wtedy wybiera 
sobie jedną kobietę, na niej poprzestaje, a 
nawet żeni się z nią. Ale są to wypadki co
raz rzadsze, coraz mniej jest wśród męż
czyzn takich „warjatów". Nie moje są to 
słowa, uchowaj J3oże, lecz słyszane w 
rozmowach. 

Smutne to, ale prawdziwe. Nasze pa
nienki muszą stę z tem liczyć, ćw'Cząc się 
w sztuce zdobywania serca i oskiego, 
lecz nie na krótką chwilę, a na czność 
całą. Niestety, z drugiej stro- .>ze nie
wiasty współczesne równiei i posiada
ją walorów właściwych kobn m, nadają
cym się na żony i matki. Dziś Kobieta star 
sza rywalizuje z podlotkiem co do smuk-
łości linji I świeżości cery, jak również 
zręczności w tańcu. Nic tedy dziwnego, 
że nieco trzeźwiej myślący mężczyzna nie 
chce decydować się na małżeństwo z ta
ką kobietą współczesną, obawiając się słu 
sznie zresztą, że jego dochody nie wy
starczą na pokrycie rachunków krawców, 
szewców i fryzjerów. Słowem obydwie 
płcie mają sporo wad, a rezultatem tego 
jest smutny stan rzeczy w dziedzinie ma
trymonialnej w chwili obecnej. Mężczy
źnie trudno o dobrą żonę, żonie o dobrego 
męża. 

zemsty, aż wreszcie wynajęła dryndę, za
fundowała mistrzowi bata wódeczkę i ka
zała się wieźć z ładunkiem cegieł pod mfe 
szkanie p. Urbaniaka, mieszczące się od 
frontu. I zaczęło się bombardowanie. Szy
by poszły w niwecz, z mieszkania wy
biegł przerażony Urbaniak wraz z rodzi
ną i znajdującemi się akurat u niego gość
mi. Awanturującą się panienkę oddano w 
ręce policjanta, który sporządził protokuł. 

W daiiu wczorajszym Władysława Gu-
sitawiakówna, zamieszkała przy ul. Fran
ciszkańskiej 15 stanęła przed sądem i ska
zana została na dwa tygodnie aresztu oraz 
zapłacenie szkód, wyrządzonych Urbania
kowi bombardowaniem jego okien. 

Sa-wicz. 

Żmija karmią przez kobietę. 
Wizyty strasznego Intruza. 
Żmije są amatorami mleka. Niejedno

krotnie zdarzało się w miejscowościach, 
obfitujących w węże, iż w tajemniczy spo 
sób znikało mleko 

z wymion krów lub owiec. 
Hodowcy bydła dopiero no dłuższych 

poszukiwaniach „złodzieja" natrafiali na 
żmije, które wysysały mleko. Podobny 
fakt zdarzył się w Hiszpanii w miejsco
wości Maliol. tvm razem jednak z kobietą. 
Chłopka z Malioł zauważyła iż dziecko Jej 
coraz mniej otrzymuje pokarmu, ą gdv już 
zamierzała przyjąć marnke. zauważyła 
pewnej nocy z przerażeniem, że w H k i 
wąż wślizgnął się pod kołdrę i przypadł 

do piersi cldooki. 
Węża natychmiast zabito. Okazało 

sie jednak, że waż ten od dłuższego 
czasu korzystał z „kradzionego po
karmu", gdy chłopka z Maliol spała. Czy
nił to tak ostrożnie i delikatnie, że nie zdo 
łała nawet odczuć „wizyt " strasznego in
truza. 

Kiedy personel kolejowy, wraz z żandar
merią i miejscowym lekarzem przystąpił 
do ratowania rannych, z pod gruzów jed
nego z rozbitych wagonów wydostał sie. 
jakiś pan. który zbliżył się do sanitarju-
szów, zajętych opatrywaniem rannych i» 
nie mówiąc ani słowa, 

zaczął Im pomagać. 
Przez kilka godzin tajemniczy pan, któ 

ry cudem jakimś wyszedł cało z katastro
fy, niósł pomoc rannym współpasażerom, 
budząc wśród zebranych na stacji sanlta-
rjuszów i funkcjonarjuszów kolejowych 
powszechne zainteresowanie. Kiedy z Ber 
na przyjechali lekarze, pan ten zaofiaro
wał im swe usługi i niezwłocznie przy
stąpił do operowania ciężej rannych pa
sażerów. Ponieważ mówił po francusku, 
brano go powszechnie za 

francuskiego lekarza, 
który odbywał swą podróż międzynaro* 
dowym pociągiem. 

Jakież było jednak powszechne zdu
mienie, kiedy okazało się, że tajemniczym i 
„Francuzem" nie był kto inny, Jak rumuń
ski minister oświaty, dr. Angelescu, któ
ry powracał właśnie do kraju z berneń
skiej Wystawy Kultury Współczesnej. 

Minister Angelescu Jest z zawodu le
karzem 1 przez dłuższy czas byt nawet 
profesorem chlrurgjl na uniwersytecie bu
kareszteńskim. Nie znając Języka czeskie 
go, zmuszony byt w rozmowie z lekarza
mi czeskimi posługiwać się 

jeżykiem francuskim, 
a ponieważ językiem tym włada, jak ro
dowity Francuz, brano go powszechnie za 
lekarza francuskiego. 

Pęd podróżniczy 
wśród kobiet. 

Wytrwała automobWistka. 
Świat szeroki, Jego niebezpieczeństwa 

I dziwy nęcą zarówno świat żeński Jak i 
męski. Ostatnio donosiły pisma o dwóch 
Angielkach, które samolotem 

przeleciały cała Afrykę. 
szczęśliwie 1 zdrowo. 

Powieściopisarka Diana Strickland pod 
Jęła podobna podróż w samochodzie, wiel 
ce uciążliwą ze względu na burze, powo
dzie i upały tropikalne. 

Córka zmarłego Stlnnesa. Eleonora, 
wyruszyła również w świat samochodem 
W maju ubiegłego roku wyjechała z Ber 
lina. a w marcu tego roku przyjechała do 
Pekinu. Droga wiodła przez Bałkan, Sy
rią. Persje. Syberie. W Irkucku Eleonora 
Stinnes zmuszona była czekać dwa mie
siące na zamarzniecie 

ieziora bajkalskiego. 
aby po lodowej jego powłoce przejechać 
samochodem. Stąd wreszcie pojechała do 
Pekinu, następnie przez Mukden do Japo-
njl. Drogę powrotną wyznaczyła sobie 
przez Amerykę Południowa. Środkową i 
Północna. W podróżach morskich zabie
rała stale swój samochód. abv sie nim po
sługiwać na lądzie w miejsce nielubianych 
przez nia kolei. 

Była to pierwsza tego rodzaiu impre
za, podjęta przez kobietę. 

l io i l s i i t a i r ! pozostały I 
Smaczne śniadanko Papuasów. 

ON I ONA. 
Pannie Władysławie GustawiakównJe 

zdawało się, że znalazła godnego kandy
data na męża w osobie Antoniego Urba
niaka, zamieszkałego przy ulfcy Kolejo
wej nr. 17. Przez pewien czas trwali w 
szczęśliwem narzeczeństwie, lecz, nieste
ty, wkrótce pierzchnął sen o szczęściu. 
Bo oto p. Anton] Urbaniak powiedi.fał pan 
nie Władzi pas, mam ciebie dosyć, moja 
droga, pragnę czegoś nowego! 

Boleśnie odczuła opuszczenie to panna 
Władzia. Zwierzyła się przyjaciółce, a ta 
poradziła jej, by się zemściła. Długo za
stanawiała się Gusta wiakówna.. p°d formą 

Na terenie holenderskiej kolonii w No
wej Gwinei rozegrał sie dramat, który 
świadczy, że ludożerstwo nie wygasło 

wśród tubylczej ludności. 
Oto Papuasi wymordowali i ziedli ca

ły patrol holenderski, złożony z pięciu żoł 
nierzy policyjnych wraz z komendantem. 

Wdrożone śledztwo wykazało że urzęd 
rilcy administracji kolonialnej swoiem bru 
talnem postępowaniem i bezwzględnością 
w ściąganiu podatków ściągnęli na siebie 

nienawiść krajowców. 
którzy postanowili zemścić sie. Jeden z 
urzędników holenderskich przypłacił ży-
c,;,.*m swói błąd. bo należał właśnie do licz 
l v ofiar. 

Papuasi skorzystali z braku przezorno 
ści oddziału policji kolonialnej. Nie zabez-
DłarjrruŁo. j- j-^ićui naieżycie kwatery pa

trolu strażą, nie przypuszczając, aby Pa
puasi odważyli sic na napad. 

Tymczasem czarni, upatrzywszy odpo 
wiednią chwile, rzucili sie na policjantów, 

pokonali Ich 
i skrępowali. 

Nieszczęsnych pozarzynano bez litoś
ci, ciała ich pokrajano w kawałki, które 
rozdzielono pomiędzy poszczególnych 
członków napastniczego oddziału. 

Wystane na pomoc cztery brygady pc 
licji przybyły zapóźno. 

Aresztowano wprawdzie przywódców 
ludożerczego oddziału oraz kilku tubyl
ców, którym udowodniono bezocśredn.' 
udział w napadzie, ale nieszczęsnego pa
trolu, pożartego chciwie przez dzikich 

nie ocalono. 
Znaleziono tylko trzv głowy, należąct 

do ziedzonych policjantów. 
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Jedna beztroska noc i sześć dni głodu. 

Ciężko zapracowany grosz robotnika 

tonie w odmętach alkoholu. 
Mniej więcej o godzinie 12 w nocy ży

cie uliczne w Łodzi zaczyna zamierać i 
miasto spowija sen. Przechodniów na uli
cach coraz mniej, światło w oknach miesz 
kań prywatnych gaśnie. Pod tvm wzglę
dem Łódź wybitnie różni sie od innych 
miast europejskich, gdzie właściwie życie 
hulaszcze właśnie dopiero w nocv budzić 
sie zaczyna i wartkim tętniącym poto
kiem zalewa ulice. Nawet w Warszawie 
w centrum miasta w nocy panuie o wiele 
żywszy ruch. niż w Łodzi. 

I u nas wprawdzie ludzie, których stać 
na to. używają w porze nocnej ..czarów" 
żvcia, lecz odbywa sie to w lokalach re
stauracyjnych, jak „Louvre" lub ..Tivoli". 
Od czasu do czasu wytoczy sie z restau
racji „zawiany" Jegomość lub nawet całe 
towarzystwo 

pod dobra data. 
które dość hałaśliwie sadowi sie w tak
sówkę I odjeżdża badź do domu. bądź też 
gdzieindziej bawić sie dalej. Czasem też 
nastąpi wypadek zakłócenia spokoju pub
licznego przez pijanego lub „ćme nocną", 
która to awantura Jest szybko zlikwido
wana przez posterunkowego. Po za tem 
jednak w śródmiejskiej dzielnicy panuje 
zupełny spokój. 

Nieprzyjemnie działa tylko mrok. w któ 
ry po godzinie pierwszej po północy zapa 
dają ulice w centrum nie wyłączając Piotr 
kowsklej. a to ze względu na oszczędnoś 
ciowe tendencje naszej elektrowni. 

Łódź. Jak widzimy. Jest bardzo konser
watywna I mieszczańska, nie uznaje noc
nego życia. „Lodzermensch" strudzony ca 
łodzlenną bieganiną po biurach I fabry
kach jest szczęśliwy. gdv może oare go
dzin poświęcić Morfeuszowi I wypocząć 
nieco po całodziennej pogoni za złotym. 
Mimowoli Człowiekowi, któremu wypad
nie nocą iść przez miasto, nasuwa się py
tanie: czy aby nie jestem w iaklemś ma-
łem prowłnćjonalnem miasteczku w ro
dzaju Częstochowy czy Piotrkowa? 

Nic nie wskazuje na to. że przechodzień 
spodlony kroczy ulicami olbrzymiej — 
sio'ćsettvsIęczneJ Łodzi. Charakter wlel-
Hmicjskl nadają Jedynie ulicom naszym 
efektowne z zawrotna szybkością 

nedzace tramwaje nocne 
oraz samochody. Nic prócz tvch pojaz
dów nie przerywa po za tem głębokiej ci
szy. Miasto bawełny i dolara, miasto bus 
sin-^n <n|... 

Mvlifby się jednak ten. któryby sadził, 
że śni całkowicie. 

śpi Ic 1\ nie dzielnica ludzi zamożnych, 
którz\ mogliby sobe pozwolić na nocną 

hulankę, natomiast nie śpią dzielnice robot 
nicze. dzielnice ludzi ubogich. Weźmy dla 
przykładu chociażby taka ulice Abramów 
skiego. Jest to ulica zamieszkała wyłącz
nie przez ludność robotnicza, zatrudnioną 
w fabrykach Ełserta. Barcińskiego. Ejtin-
gona. Silbersztajna i Szajblera. Zdawało
by sie. że ludzie 

strudzeni całodzienna oraca 
przy maszynach powinni soać spokojnie, 
błogosławiąc możność wypoczynku. A łed 
nak tak nie Jest. Ludzie pragnący spać o-
ka często do rana nie moga zmrużyć no-
nieważ z wielu mieszkań donoszą sie dzl 
kie wrzaski I ochrypłe śpiewy pijackie, 
dźwięki trąb. harmonii, zespołów mandoli 
nowych... niejednokrotnie 

wynikają awantury, 
rozlegają się przeraźliwe wzywania poli
cji, gwizdki alarmowe... Punkt kulminacyj 
nv osiągają te orgje po prywatnych mie
szkaniach w dnie po wypłacie, a ponadto 
w sobotę, nie mówiąc już naturalnie o nie 
dzieli. To co się dzieje na wzietei dla przy 
kładu ulicy Abramowskiego. odbywa sie i 
na innych ulicach przedmiejskich. To też 
ludzie solidni, którym wvoada tam mie
szkać są naprawdę nieszczęśliwi. 

W bramach domów wywieszone są 
przepisy, do których pod odpowiedzialno 
śclą karna muszą stosować sie lokatorzy. 
Między innymi jest tam mowa o tem, że 
należy zachowywać się spokojnie w mie
szkaniu. 

Tymczasem w praktyce iest zupeł
nie inaczej. I dlatego występujemy z wnio 
skiem. bv wszelkie takie hałaśliwe zaba
w y nocne po mieszkaniach, nieoozwalają 
ce spać pozostałym lokatorom. bvłv trak
towane jako zakłócenie spokoiu publiczne 
go. W każdym takim wypadku winien 
bvć sporządzony protokół i ściągana dro
gą administracyjną wysoka grzywna. 

Po za tem ludzie sami powinni zrozu
mieć nareszcie, że w dzisiejszych cza
sach 

cieżkiei walki o poprawę bytu 
klasy robotniczej, nie należy tracić krwa 
wo nieraz zarobionych pieniędzy na gor
szące pijatyki. Ci. którzy obserwują co
dziennie życie rodzin robotniczych, wie
dzą, że w ciągu jednej nocv z soboty na 
niedziele topiony jest w alkoholu całoty
godniowy zarobek, podczas. gdv w ciągu 
całego tygodnia głód trani nieszczęsna lek 
komyślną rodzinę. A rodzin takich mamy 
dziś niestety w Łodzi dużo. bardzo dużo. 
I tu właśnie otwiera sie wdzięczne pole 
działania w kierunku uświadomienia 
swych członków. O wszystkiem sie my
śli, tylko nie o zwalczaniu alkoholizmu 
mas robotniczych, alkoholizmu, na któ
rym robią bajeczne ..kokosy" niezliczeni 
w dzielnicach robotniczych trzeciorzędni 
knajpiarze. K. 

Wędrówka po łódzkich krnaćh. 
„Kropka nad i I I 

ukaże sie na ekranie Luny. 
Stosownie do zapowiedzi w poprzed

nim numerze „Łódzkiego Echa Wiecz.", 
rozpoczynam w dalszym ciągu zbieranie 
materiału, któryby miał na celu oświetle
nie działalności naszych kino-teatrów 
oraz repertuaru na bieżący sezon 1928/29. 

Udaję więc się do dyrekcji „Luny", 
gdzie wywiadu udziela mi p. Masicki. 

— Sezon zimowy rozpoczynam w 
pierwszej połowie października — nie 
wiem jednakowoż jakim filmem. W każ
dym razie mogę pana zapewnić, że zakon 
traktowałem dla mego kina najcelniejszą 
produkcję zagraniczną, zarówno amery
kańską, jak i europejską. 

Zawarłem kontrakt z „Este-filmem", 
który reprezentuje na Polskę najnowszą 
produkcję „United Artists", w skład któ
rej wchodzą najwybitniejsze i najpopular

niejsze gwiazdy ekranu, jak Dolores del 
Rio, Mary Pickford. Gloria Swanson, Ali
ce Terry, Vilma Danky, Camilla Horn, Ma 
ry Philbin, Liljana Gish, Norma Talmad-
ge, John Barrymore, Douglas Fairbanks, 
Charlie Chaplin, Ronald Colman, Iwan 
Petrovitsch i in. 

Z tej serji zabłysną na ekranie „Luny" 
następujące szlagiery: 
„Burza (John Barrymore I Camila Horn), 
„Kochankowie" (Vilma Danky i Ronald 
Colman). ..Miasto cudów" czyli „Gaucho" 
(Douglas Fairbanks), „Kapitan Zorra i je
go syn" (Herbert Brenon), „Ramona" (Do 
Jores del Rio). 

W repertuarze kino-teatru „Luna" znaj 
dują się poza tem cztery najwspanialsze 
arcydzieła słynnej wytwórni ,.Fox-Film", 
a mianowicie: „Czterech djabłów", o re

alizację których pokusił się po raz trzeci 
genjalny reżyser, Mumau — .Tancerka t 
Moskwy" z Dolores del Rio w roli tytuło
wej — „Anioły ulicy" z Janet Gaynom 1 
Charles Farellem w rolach czołowych I 
wreszcie — „Titanic" z Virginją Valli i 
Georgem 0'Brien. 

W dalszym ciągu ujrzymy w sezonie 
1928/29 monumentalny film pod tyt. „Bru
dne pieniądze" podług pomysłu pisarza 
d-ra Karola VoImeollera. W roli główne) 
ukaże się prześliczna Chinka, Anna May-
Wor.g z Hollywood, znana nam już z obra 
zów amerykańskich, której talentu reali
zatorzy nowego świata nie umieli nieste
ty wyzyskać. 

Uzupełnieniem repertuaru „Luny" bę
dzie: „Szexherezada", „Nadkobieta" (z 
Marją Corda), „Szampan" (z Betty Bal-
four), „Ostatni Carowie", „Księżniczka 
Masza" ze sztandarowym filmem francu
skiej produkcji pod tyt. „Największa pa
rada Francji" na czele. Film ten iest re
pliką na amerykańską „Wielką Paradę**. 

— A jak się przedstawia produkcja 
krajowa? 

Z serji wielkich filmów polskich 
zakupiłem dla „Luny" : „Kropkę nad i", 
pierwszy polski film kameralny reżyserjl 
Juljusza Gardana, w którym główne rołe 
kreują Lii i Romska (polska Liljana Gish) 
Stefan Szwarc i „Cudowne dziecko** — 
Bianca Dodo oraz „Dzikuskę", zrealizowa 
ną według znanej powieści Zarzyckiej 
przez reżysera Henryka Szaro z Marją 
Malicką w roli tytułowej i Zbyszkiem Sa-
wanem w głównej roli męskiej. 

Serdeczny uścisk dłoni dla dyr. Masl-
ckiego, energicznego kierownika „Luny", 
zasłużonego pracownika polskiej kinema
tografii, zakończył moją wizytę. 

Z niecierpliwością też oczekiwać bę
dziemy ukazania się poszczególnych fil
mów na ekranie „Luny". 

na liii. 
Utoniecie dwóch praco* 

wników portowych. 
Z Gdyni donoszą: 
Przed kilku dniami utopili się w base

nie wewnętrznym parku gdyńskiego 
dwaj pracownicy portowi: 

kontroler robót czerpalnych i marynarz, 
którzy wpadli do wody z łódki przy zde
rzeniu się z łańcuchem dragi u „Passe-
Partout" i mimo antychmiastowej pomo
cy, nie zdołano ich wyratować. Podobno 
obaj nie umieli pływać, co winno być 
ostrzeżeniem dla władz portowych, aby 
kontrolowały, czy pracownicy z natury 
swych obowiązków narażeni na zetknię
cie się 

głębią wodna, 
posiadają umiejętność pływania. 

BOOTH TARKINGTON. 14) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow

skiej. 

— To wasza wina, Brytyjczycy! Prze 
flancowaliście monokl na kontynent do te
go stopnia, że sie przyjął nawet w tej zbut 
wiałej, historycznej relikwjl, Raonie. — 
I wrażliwi Latyńcy. którzy początkowo 
skamieniali na widok tego dziwoiworu, 
prędko zdali sobie sprawę z jego znacze
nia jako symbolu dystynkcji. Nie każdy mo 
że nosić wstążeczkę w klapie, za to no
szenie tego szkiełka nie podlega żadnym 
ograniczeniom. Obaj bracia Bastoni po
sługują się tą ozdobą od zeszłego roku, 
od chwili gdy zaczęli bywać na herbat
kach tańcujących w Salone. Jest to rodzaj 
naszego miejscowego kasyna, chociaż wo 
leli byśmy, żeby go tu nie było. 

— Czy to jest jedyne ich zajęcie — 
tańce w Salone? 

— Prawie, że jedyne — odpowiedział 
Rennic. — Pochodzą z pobliskiej Cabranji 
i wszystko, co o nich słyszałem, sprowa
dza się do tego, że oprócz tańca i brania 
w dość brzydki i podejrzany sposób, u-
działu w lokalnej polityce, zajmują się je
szcze wyprzedawaniem klejnotów po bab
ce. Od czasu do czasu, w wielkiej tajemni
cy i w drodze wyjątkowej łaskf sprzeda
ją jakąś broszę, lub pierścień — „rodowe 
pamiątki" — paniom, które obtańcowują. 
^ dze, że te klejnoty kupują w Neapolu. 
Ale tańczą ślicznie. 

— Nfewątpliwie — odpowiedział An
glik. — Wyglądają tak, jakby „ślicznie" 
potrafili podcinać gardła. Mówisz o nich 
jako o Latyńcach. Dla mnie przypominają 
oni raczej Saracenów. 

— Bardzo prawdopodobne — zgodził 
sie Rennie. — Mieszkańcy tutejsi mają 
mieszaną krew; większość z nich pocho
dzi od Saracenów i to dziedzictwo dotych 
czas jeszcze zaznacza sie w ich trybie fi
zycznym. 

—• Zdaje się — odrzekł inwalida i chrzą 
knął, odwracając głowę ku morzu. Nadaje 
hn to wilczy wygląd. Przypuszczam, że 
muszą tu być inni ludzie bardziej pocią
gający i godni uwagi. Tam, naprzykład. 

Skinął głową w kierunku bariery, ota
czającej ogród i chroniącej roztargnionych 
spacerowiczów od spadnięcia w przepaść. 
Barjera przedstawiała się jako ażurowa 
robota z lanego żelaza, rysująca się czar
no na tle dalekich, słabo połyskujących 
skrawków morza, widocznych z miejsca, 
na którem siedzieli. Przez ogród przeszła 
właśnie wolnym krokiem młoda Amery
kanka; przystanąwszy koło bariery, zło
żyła na niej małe rączki w rękawiczkach 
i lekko pochylona ku przodowi, zapatrzy
ła sie w zadumie na szumiące w dole mo
rze Sylwetka jej w tej pozie tworzyła nie
słychanie wdzięczny obrazek i Anglik nie 
taił swego zachwytu. 

— Jak ona cudownie^ umieściła się w 
samym środku płótna, — zauważył ocza
rowany, gdyż przypadkowo dziewczyna 
stanęła na samym końcu krótkiej liścias
tej perspektywy f z miejsca, z którego na 
r ią patrzyli, znajdowała się w centrum ra 

my uiworzone przez krzewy ) niski łuk 
zwi*-S7niacei się od góry winorośli. 

4? Wygląda jak prześliczna sylwetka, 
wymyślona przez artystę, który skompo
nował tę balustradę. Te esy floresy zdają 
s!ę brać od niej początek i naśladować ją 
w delikatności zarysów. W tej swojej zie
lonej, krótkiej do kolan sukience, trzepo
czącej sfę na tle spłowiałego błękitu mo
rza, koloru tła obrazów Leonarda, jest o-
na najlepszem, jakieby można sobie wy
obrazić, dopełnieniem ogrodu, zawieszo
nego nad przepaścią Morza Śródziemne
go. Ale, Eugenjuszu, czy widzisz, jak ona 
jest w każdym calu Amerykanką? Nie 
można się wogóle nigdy omylić co do two 
fch rodaczek i wziąć je za kobiety innej 
narodowości, Ma ten charakterystyczny 
amerykański profil, właściwy wszystkfm 
waszym najbardziej czarującym młodym 
kobietom — a zwłaszcza ten prosty mały 
nosek, taki porywający przez to, że zda
je się być zadarty chociaż nim nie jest. 
Tylko, niestety! obawiam sfę, że przez 
n.'ego mówi! 

— Mój drogi Karolu! — wykrzykną? 
Rennie. — Jacy wy, Brytyjczycy, jeste
ście nieznośni w waszej rasowej nieugięć 
tości i uporze! We wczesnych początkach 
dziewiętnastego wieku urobiliście sobie 
legendę, że my wszyscy, jesteśmy Yan-
kesami i wszyscy mówimy przez nos, a 
uwierzywszy w nią raz na zawsze, nie 
dajecie sie odwieść od tego mniemania na 
wet świadectwu własnych uszu. W rze
czywistości tamta młoda osóbka studio
wała muzykę w Paryżu, śpiewa bardzo 
dobrze 1 wcale nie mówi przez nos. Bez 

trudu też nauczyła się świergotać, jak pta 
szek. na wzór twoich wyspiarskich roda
czek . Jestem pewnv. że się pani na mnie 
nie gniewa, panno Orbison. 

— Nie, nie — odpowiedziała pogodnie 
panna Orbison. — Jest to najdoskonalsze 
określenie mego własnego sposobu mó
wienia. Ale ponieważ pan utrzymuje, że 
tamto śliczne, młode stworzonko nie mó
wi przez nos, to dowód, że musiał pan 
słyszeć jak rozmawiała, albo z nią rozma
wiać. 

— Owszem, trochę. To panna Ambler. 
— Możeby lepiej brzmiało, gdyby się 

nazywała nie „Ambler", a „Amber" — za
uważył Orbison. — Ze względu na kolor 
świateł, grających w jej włosach. Widzę, 
że nie tylko jest Amerykanką, ale i milio
nerką. 

Rennfe znowu się roześmiał. 
— Naturalnie, wszystkie amerykań

skie dziewczęta, bawiące zagranicą, ucho 
dza za milionerki! Dlazegóż zaUczasz do 
nich i pannę Ambler? 

— Z powodu zachowania się Sarace
nów w monoklach — wyjaśnił Orbison, 
robiąc gest w kierunku Bastonich, którzy 
w tęj chwili zaczęli schodzić z górnego 
tarasu. Na jej widok przybrali jeszcze bar 
dziej wilczy wyraz, niż zazwyczaj. Idą do 
r iej, ale nie zdaje mi sie, żeby była z tego 
niezadowolona. 

W samej rzeczy panna Ambler okaza
ła bardzo żywe zadowolenie. Odwróciw
szy się od morza, machnęła ręką ku mło
dym ludziom i z wesołym uśmiechem na 
grającej życiem twarzy, pozdrowiła fcfc 
serdecznie paru włoskie mi wyrazami — 
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Skargi lokatorów. 

Nie nadstawiaj pleców 
pod kije! 

Do likwidowania awantur jest 
policjant, a nie przechodzień. 

Wczoraj po południu przed bramą 
przy ulicy Brzezińskiej 2 wynikła sprzecz 
ka pomiędzy kilku handlarzami. Spór przy 
bierał z każdą chwilą na rozmiarach i 
wreszcie 

zamienił się w bójkę. 
Przechodzący w tym czasie Szaja 

Szejnraich, kupiec, zamieszkały przy 
Górnym Rynku nr. 14, widząc, że pomię
dzy bijącymi znajdowali się jego znajomi 
postanowił interweniować. Skoczył tedy 
pomiędzy powaśnionych i zaczął ich uspa 
kajać. W pewnej chwili pchnięty przez 
awanturników, wpadł pod przejeżdżającą 
dorożkę. Dorożkarz nie zdołał zatrzymać 
konia i nieszczęśliwy kupiec znikł pod ko 
łami odnosząc 

rany głowy 1 klatki piersiowej. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogoto

wia ratunkowego po nałożeniu opatrunku, 
przewiózł Szejnraicha do szpitala. 

Krewkich handlarzy którzy bezpośred 
nlo przyczynili się do wypadku pociąg
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

Nie graj Wojtek, nie 
przegrasz... marynarki! 

Robotnik wśród oazustów. 
I) W dniu wczorajszym Bolesław Su-

Tfk, robotnik, zamieszkały przy ulicy Se
natorskiej 39, przechodząc przez lasek 
Schejblerowski natknął się na grupę męż
czyzn 

zajętych gra w karty. 
Zainteresowany przystanął, a korzystając 
z pozwolenia siadł przy graczach i wziął 
karty do rąk. Początkowo szczęście 
uśmiechało się do Sulika: wygrał sporo, 
później atoli zaczął przegrywać. Pochło
nięty całkowicie grą począł grać bez opa
miętania przegrywając nietylko swoje pie 
niądze w sumie przeszło 200 złotych, ale 
nawet zegarek, czapkę i marynarkę. Kie
dy nie miał już co postawić, przekonał się 
że go oszukują, zażądał przeto od przy
godnych kompanów zwrotu 

przegranych pieniędzy 
i rzeczy. Nierozsądne to żądanie pecho
wego gracza było powodem bójki. Oszu
ści rzucili się na Sulika, pobili go, ściągnę
li z ramion wygraną marynarkę i oddalili 
się spokojnie. Bolesław Sulik udał się do 
prywatnego lekarza, który udzielił mu po
mocy, a następnie do komisariatu policji 
gdzie zameldował o swej przygodzie. 

Moje gęsi! Moje gęsi!... 
— krzyczał chłopek goniąc 

złodzieja. 
(0 Wczoraj rano na Zielonym Rynku 

przy wozie Bartczaka Mateusza, miesz
kańca wsi Zielenica pod Łodzią kręcił się 
jakiś podejrzany osobnik. Bartczak obser
wował go pilnie, przeczuwając instynktów 
nie, że to złodziej, lecz wkrótce zająwszy 
się sprzedażą 

zapomniał o nim. 
Tymczasem nieznajomy korzystając z 

chwilowej nieuwagi kmiotka ściągnął z 
wozu dwie gęsi, Ktoś w tym momencie 
krzyknął „złodziej". Bartczak przerwał 
sprzedaż i zauważywszy kradzież i ucie
kającego złodzieja zeskoczył z wozu i po
mknął za nim z okrzykiem: 

— Moje gęsi, moje gęsi! 
Złodziej widząc, że jest z nfrn krucho 

rzucił gęsi. Wszelkie próby ucieczki na 
nic się jednak nie zdały. Tłum pochwycił 
uciekającego, nad którym dokonanoby 
niechybnie samosądu, gdyby nie skutecz
na 

interwencja policji. 
Ujętego złodzieja niejakiego Władysła 

wa Słonima, bez stałego miejsca zamiesz
kania, po przeprowadzonem dochodzeniu 
policyjnem przesłano 6> dyspozycji władiz 
tacowych, 

Na zasadzie obowiązujących przepi
sów, tak zameldowanie, jak również wy-
roeldowywanie mieszkańców w mieście 
naszem odbywać się winno 

zupełnie darmo 
f na koszt właścicieli domów, co surowo 
przestrzegane być winno przez policję. — 
Warszawa zniosła nawet wszelkie opłaty 
(znaczkami) na rzecz kasy miejskiej. 

Inaczej jednakże jest w naszem mieś
cie. Każdy meldunek kosztuje i to dość 
grubo. Rządca domu 

pobiera 1 — 2 zł. 
,.za blankiety" (obowiązkowo dostarczyć 
winien gospodarz bezpłatnie), prócz tego 
do lokatora wyciąga oddzielnie swą sze
roką łapę cerber domowy, dowodząc bru
talnie, że „kulosy z krza mu nie wyrosły". 

Wiec likwiduje sobie za dwa kursy K. E. 
M. i oddzielnie „za fatygę". Jednem sło
wem koszt wymeldowania d zameldowa-
ma w nowem mieszkaniu dochodzi nieraz 
do sumy 8 złotych — cyfry, która w bud
żecie niejednego biedaka stanowi poważ
ną szczerbę. Najwięcej cierpi na tych sto
sunkach służba domowa, zmieniająca 
często 

miejsca pracy. 
Stosunki te polecamy uwadze miejsco

wych władz administracyjnych w celu wy 
jaśnienia kwestjł, czy za czynności mel
dunkowe lokator obowiązany jest do ja
kichkolwiek wynagrodzeń, czy też speł
nianie Ich obowiązuje gospodarzy, a nie 
lokatorów. 

Nie zdążył. 

Ona: — A więc pan spadał ze szczytu w przepaść? Mówią, 
że kiedy człowiek spada, to przebiega przed nim całe je
go życie. Czy pan to przeżył? 

— Tak, ale niecałkowicie. Doszedłem dopiero do 20-go 
roku życia, kiedy zaczepiłem się marynarką o gałąź, z któ
rej mnie potem «djęto. 

On 

Poco wracać z próżneml rękoma do domu? 
Niedola wiejskie/ kobiety. 

26-letnia Marjanna Stańczyk, robotni
ca, zamieszkała we wsi Studzianka w po
wiecie rawskim, straciwszy pracę 

wybrała się do Łodzi. 
Po kilkudniowych bezowocnych poszuki
waniach Stańczykówna zrozumiała, że i 
w Kominogrodzie niema dla niej miejsca 
postanowiła więc wrócić do domu. Kie
dy jednakże w dniu wczorajszym po 
południu znalazła się w poczekalni dwor
ca kolejowego Łódź-Fabryczna wpadła w 
krańcową desperację. Wrócić bez pienię
dzy, gdy biedna rodzina czekała na jej 

pomoc? Nie lepiej zostać w Łodzi! Stań
czykówna zdecydowała się. Kupiła jakiejś 
nieznanej trucizny i wypiła ją jednym 
haustem na ulicy. 

Przechodnie umieścili wijąca się w bó 
lach Stańczykównę w pobliskiej bramie I 
zawezwali pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz po udzieleniu pomocy odwiózł de-
speratkę 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drew
nowskiej. 

:o: 

Podziurawiona głowa gościa. 
„Słodki" deserek po kolacji. 

i) 20-letni Wilhelm Lange, robotnik, za 
mieszkały przy ul. Zielonej 40 bawił wczo 
rai wieczorem u swych znajomych nieja
kich Sobczyków. Sobczykowie, aczkol
wiek darzyli Langego sympatia, to jednak 
nie znali zasad 

staropolskiei gościnności. 
Około godziny 10 wieczorem, gdy 

Lange zamierzał pożegnać gospodarzy, cl 
ni z tego ni z owego obrazili go tak mocna 
że zareagował. Wynikła bójka. Gwar i 

zgiełk zapanowały w mieszkaniu. Lange 
w zamieszaniu został dotkliwie pokale
czony i między innem] odniósł 

głęboka rane głowy, 
zadaną iakiemś tepem narzędziem. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego, po udzieleniu pomocy 
odwiózł Langego do domu. 

Zawiadomiona o zajściu policja wszczę 
ła dochodzenie, w celu ukarania winnych. 

Ładne kobiety narażone są na zaczepki 
ze strony mężczyzn. 

i) Wczoraj około godziny 11 wieczo
rem na ulicy Wolborskiej rozegrała się 

krwawa rozprawa nożowa 
nieznanych dotąd awanturników. Do prze 
chodzącej ulica 23-letniei Zofji Zaide, żo
ny robotnika, zamieszkałej przy ulicy Ma 
rysińskiej 33 podeszło kilku mężczyzn. 
Zaczęli przystojną kobietę namawiać, aby 
udała się z nimi do jakiegoś wesołego lo
kalu na zabawę. Uczciwa mężatka zaczę 
la wzywać pomocy. Wówczas nieznajomi 
rzucili sie na nią. Błysnął nóż w rękach 
jednego z awanturników i Zaidowa, ugo
dzona w plecy, upadła na ziemie. Z porno 
cą rannej pośpieszył 24-letni Michał Sta
niszewski. I znów w rekach awanturni
ków błysnęły noże. Staniszewski odniósł 
kilka kłutych ran lewego ramienia. 

Napastnicy widząc obie swe ofiary nu 

rzające sle we krwi zbiegli. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego oo nało
żeniu opatrunku odwiózł Zaidowa i Stani 
szewskiego do domu. 

Sprawców krwawej awantury poszu
kuje policja, lecz jak dotąd bezskutecznie. 

Rejestracja rocznika 1910. 
Jutro, dnia 20 września winni się sta

wić do rejestracji mężczyźni rocznika 
1910, zamieszkali w obrębie IV komisar
iatu policji o na*zwiskach na l i tery: M. N. 
O, P, R, S oraz zamieszkali w obrębie Xl i 
komisariatu policji o nazwiskach na litery 
A. B. C. D, L, F, G, H, Ch. I, J, K, L, Ł. M. 

Zabójca ikoiigo pizedii 
przed sądem. 

Potworny czyn żołnierza. 
Z Poznania donoszą: 
Przed sądem wojskowym w Poznaniu 

stanął szeregowiec 68 pułku P . Marjan 
Przychodzki. zabójca ś. o. Witolda Frna-
kiewicza. 

Przychodzki nie złożył żadnego o-
świadczenia do aktu oskarżenia, tłuma
cząc się dziwnym brakiem pamięci. 

Zabójca jak również koledzy jego, Sta 
nisław Przychodzki i Łukaszewski, prze
słuchani jako świadkowie i dostawieni na 
rozprawę z więzienia śledczego, maja wy 
gląd bohaterów lombrozowskłch powieś
ci. Dopiero w toku rozprawy oskarżony 
pochyla krótko strzyżona głowę, pokrytą 
licznemi śladami ran od rozpraw nożo
wych i bójek, ukrywa ja w dłoniach, a t 
niespokojnych oczu spływają łzy. roszące 
charakterystyczny 

grymas twarzy. 
Zdaje się nie była to Jednak pełna skru

cha, gdyż na późniejsze pytania trybunału 
stereotypowo odpowiada: „Wysoki Są
dzie, ja nic nie pamiętam!" 

.lest to młody, 22-Ietni chłopak, o za-
niedbanem wychowaniu: oica utracił 
wcześnie, a towarzystwo, w którem się 
obracał zapewne nie wywierało na niego 
dobrego wpływu. Z zawodu Przychodzki 
jest szklarzem, później bvl fotografem, a 
niejednokrotnie pomagał tęż bratu w rzeź 
ni. Twierdzi, że w czasie zajścia był pi
jany. 

Zeznania świadków dały jasny obraz 
tragicznego zajścia, w którem zginął ś. p. 
Frankiewicz. W czasie zaatakowania ś. p. 
Frankiewicza przez grdmade nieznanych 
mu osobników, oskarżony zachowywał 
sie wyczekująco i dopiero po pewnym rrw 
mencie wydobył bagnet 
I pchnął nim ś. p. Frankiewicza w plecy. 
Po dokonaniu tego straszliwego czynu o-
skarżony wyciągnął bagnet z rany, otarł 
go z k rw i i schował do pochwy. Wszysty 
ko to bvło wykonane z przerażającym 
spokojem, może nawet z pewna chełpliwo 
ścia. , v 

Po naradzie Trybunał ogłosił wyrok* 
zasądzający Przychodzkiego na 

15 lat ciężkiego wlezienia. 
W motywach podkreślono moment za

stanowienia u oskarżonego . oraz brak 
skruchy i wykrętne tłumaczenie sie za
pomnieniem najważniejszych momentów 
tragicznego zajścia. 

Kat zwiedził „orzy spo
sobności" Toruń. 

Pierwaza egzekucja w grodzie 
Kopernika. 

Z Torunia donoszą: 
Pewien więzień, skazany 

na karę śmierci 
przez sąd w Toruniu, usiłował umknąć es
kortującym go strażnikom, lecz został 
schwytany i czeka go szubienica, jeżeli nie 
ułaskawi go Prezydent Rzeczypospolitej 
W danym razie odbyłaby się w Toruniu 
pierwsza egzekucja przez powieszenie. 

Pies powodem kata
strofy samochodowej. 

Dwie osoby ciążko ranne. 
Z Poznania donoszą: 
Wydarzyła się wielka katastrofa sa

mochodowa pod Pleszewem, którą 
spowodował pies. 

Szosą pleszewską w kierunku Jaroci
na zdążający samochód najechał na psa 
wskutek czego uderzył o słup telegraficz
ny i rozbił się. Szofer Marcin Migos z Po
znania i dyrektor Vogel z Inowrocławia 
odnieśli rany, natomiast znajdujący się w 
samochodzie mieszkaniec Poznania Jan 
Antczak wyszedł cało. Poranionym udzie
lono pomocy lekarskiej na miejscu i od
stawiono ich w stanie ciężkim do szpitala 

-:o:-

DYŻURY APTEK. i 
Dziś, dnia 19 września dyżurują nastę

pujące apteki: Sukcesorowie F. Wójci
ckiego (Napiórkowskiego 27), W. Daiie-
leckiego (Piotrkowska 27), P. Unickiego 1 
.1. Cymera (Wólczańska 37), Sukcesoro
wie Leinwebera (Plac Wolności 2), Suk
cesorowie J. Hartmana (Młynarska 1), I 
Kahanego (Aleksandrowska 80). (pp 
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Mistrzostwo Polski w piłkę koszykową 
rozegrane zostanie w Łodzi. 

Łódź przoduje dotychczas we wszelkie
go rodzaju grach sportowych. Piłka siat
kowa oraz koszykowa uprawiana jest 
wszędzie. Łódź pierwsza zainicjowała roz 
grywki 

o mistrzostwo okręgów, 
Łódź pierwsza- pomyślała o organizacji 
związku i o konieczności powołania do ży 
cia Polskiego Związku Gier Sportowych. 
Rok bieżący będzie dla lnljatorów nagro
dą za trudy, bowiem P. Z. G. S. postano
wił w drugiej połowie października zor
ganizować w Łodzi zawody o 

mistrzostwo Polski, 
w których wezmą udział mlstrze poszcze
gólnych miast. 

Rozgrywki o mistrzostwo Łodzi do
biegają końca. Na dni 21, 22 1 23 września 
wyznaczone zostały następujące spotka
nia: 

Dnia 21 b. m. O. W. F. — Widzew, g. 
17, boisko W. K. S. Sędzia p Maciak. Dnia 
22 b. m. Stow. Młodz. Polskiej — liasmo-
nea, godz. 17, boisko W. K. S., sędzia por. 
Woskowicz. Dnia 23 b. m. Gayer — Tr i 
umf, godz. 10 rano, boisko Geyera; godz. 
11 rano O. W. F. — Y. M. C. A. Sędzia 
por. Woskowicz. 

Dnia 23 b m. na boisku w Widzewie: 
godz. 10 rano — Absolwenci — St. Mlodz. 
Polskiej, godz. 11 rano — Ł. K. S.—T.UR. 
Sędzia p. Hekier. 

Na ostatniem posiedzeniu drużyna U-
nfonu została wykreślona z listy członków 
wskutek trzykrotnego niestawienia się do 
gier. 

Dalsze szczegóły oraz oficjalny komu
nikat ukażą sie jutro. 

Mecz propagandowy w piłkę nożsią. 
Burza II — Kruscheender 

Na boisku Tow. Sport. ..Kruscheender" 
druga drużyna K. S. ..Burza", zasilona 3 
graczami z pierwszej drużyny, a więc w 
składzie: Werner, Mees, Rauchert I, Pfś-
niak I I . Otto. Helneman. Piśniak I. Bajer, 
Gahler, Kwast i Neldner rozeerała zawo
dy towarzyskie w piłkę nożna z nowopow 
stałą drużyna Tow. Sport. ..Kruscheen
der". 

Drużyna „Kruscheender" zaprezento
wała się w składzie Rybak. Jędrysiak, Ja 
kubowskł. Chwalcwski. Łvszkowski. Pa
procki, Piechowski. Łuczak. Pietraszek i 
Wittych. 

Mecz powyższy miał charakter propa 
gandowy 1 dzięki obustronne! spokojnej 
grze w zupełności osiągnął pożądany cel. 

Drużyna „Kruscheendera" iest naogół 
leszcze słaba, mało zgrana i na niektórych 

I, Pabjanice 2 : 0 ( 2 : 0 ) . 
graczach wyraźnie uwidacznia sie brak o-
rjentacji, stopingu i celowości strzałów, to 
też druga drużyna „BurzV' ł. Mńra dotych 
czas odnosiła wspaniałe śukćefiy przez ca 
ły prawie czas gry gościła ood Świątynią 
Niebiesko-czerwonych. • lecz wskutek n(e». 
równości i twardego boiska .(glina) n i e w y . 
kazała swej wyższości cyfrowp. Bramki 
padły ze strzałów pr. skrz. Neldnera 1 le
wego łącznika Baiera. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje w 
„Kruscheender" świetny bramkarz Rybak 
który drużynę swą dzięki dobrei formie u-
ratował od większej kieski. W ..Burzy" 
dopisali obrońcy Mees-Rauchert oraz do
brze grał śr. pomoc. Otto. 

Publiczności około 300 osób. 
Arbiter p. Wardeszkiewicz b. dobry. 

Łodzianie na kortach tennisowych Warszawy. 
Ciekawe zmagania mistrzów białego sportu. 

- Trwający Już blisko od tygodnia mie
dzi klubowy turniej tennisowy Legji by
najmniej nie został zakończony, mimo iż 
gry odbywały się od rana do nocy na 
wszystkich kortach Legji. Wyniki tur
nieju 

są sensacja. 
Tarnowski po raz pierwszy pokonał wie
loletnich «mistrzójw białego sportu, War
miński , zwyciężył Czetwertyńskiego, a 
Dubieńska zwycięstwem nad W. Richte
równa nakazała iż wynik mistrzostwa nie 
by,' bynajmniej przypadkiem. 

Techniczne wyniki przedstawiają się 
następująco: 

Gry pojedyncze panów: półfinały: 
Tarnowski — Marszewski 5:7, 6:3, 6:3, 
Warmiński — Czetwertyński 3:6, 6:3, 6:3 
finał: Tarnowski — Warmiński 2:6, 7:5, 
6:4, 4:6, 6:4. 

Gry pojedyncze pań: półfinały: Du-
bieńska — Poracfowska 6:1, 6:1, W. Rich-
terówna — K. Richterówna w. o.; finał: 
Dubieńska — Richterówna 6:2, 6:3. 

Double panów: półfinały! Stolarowo-
wie -i—Marczewski i Lotlt 6:4, 6:8, 6:3; 
Czetwertyński 4 Mizlewdcz — Steinert. i 
Warmiński &.Vf &:3. W finale Stolarowo-
wię — Cfet,wtfr,t/yński I -Misiewicz roze
grali tylko 2 sety z wynikiem 7:5, 4:6. —. 
Zakończenie nastąpi o godz. 3 i pół. 

Gry mieszane (półfinały): W. Richte
równa i J. Stolarow — Wotzówna i Gold
stein 6:1, 6:2,'Dubieńska i M. Stolarow — 
Poradowska 1 Loth 5:7, 6:1, 8:6. W fina
le zwycfężają Dubieńska i M. Stolarow — 
W. RtchterównC' i J. Stolarowa 7:5, 5:7, 
6:4. M3f\ •• , ' i ; 

Gdy handicapowc (z przeddawanfem) 
dały następujące •wyniki: 

Gry pojedyncze panów: półfinały: Gra 
bowski — Luksemburg 6:3, 6:4, Czyżew
ski - ł Eyśmont 6:2, 6:4. 

Gry pójedyńoZe pań: Krupianka — Ble 
lccka 6:2, 6:2, Neumanówna — Dellinghau 
seiiówna 6:1, 6:5: finał: Krupianka — Neu 
niauówna 6M, 7x5. 

Gdy pojedyncze panów Bielecki i Jusz 
czyńskf — Androchowlcz i Gedrojć 6:4, 
6i3, Dąbkowski i Sadkowski — Janowski 
i Rokicki 6:4, 3ió. 0 :1, Ryszanek i Rudnic
ki — Ogrockj i LUowski 6:5, 6:4, Dalben 
I Neuman. -v Rojhe i Chojecki w. o., Wi -
' a er i Koenigstein — Popławskf i Iley-
]y$n 6:l,w6;^JCaraszew)Cz i Możycki — 
J szkiewicz Triygier 6:5, 4:6, 6:4. 

Gdy mieszane: W. Richterówna i J. 

Stolarow — Neumanówna i Dąbkowski 
6:4, 6:3, Dellimghausenówna i Sumowski 
—> Juchniewlczówna { Popławski 6:3, 3:6, 
6:4, ;Oksenówna 1 Rokicki — Rudawska i 
Kraczkiewicz 6:2, 6:2. 

Dziś turniej nadal trwa. 

Waluty, dewizy I złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne fcylo 

mniejsze, jednak kursy dewiz nie spadty, a nawet 
ogólna tendencja nieco sie poprawiła. Zyskały bo 
wiem dewizy na IWgJę 2 gr„ ną. Ho^ąndję —. 5 gr. 
na Paryż — pól gr.,' 1 gr,;.— na* Wiedeń 1 7 gr. — 
na Sztokholm. Pozostałe dewizy .osiągnęły po
przednie notowania. Dolarami gotówkowemi wo
bec braku odbiorców nie dokonano żadnych tran-
akcyj. Całe zapotrzebowanie zostało pokryte w 
zupełności. 

PAPIERY PAŃSTWOWE W DALSZYM CIĄGU 
NIEJEDNOLICIE. LISTY ZASTAWCE PROWIN

CJONALNE. ,«! rr 
> Z papierów państwowych nie utrzymała sie ml 

mo niesłabnącego zainteresowania 4 proc. Poż. In 
westycyjna, tracąc 1 zł. 25 gr, na kursie. Pozosta
łe papiery miały lepsza tendencje, dzięki czemu u-
trzymaly swe notowania, a nawet zyskały 6 proc. 
Poż. Dolarowa 1 proc. oraz Dolarówka — 50 gr. 
Z LISTEW zastawnych zyskały ziemskie 4 I pól pr. 
— pól żl„ a 8 proc. zostały bez zmiany. Obnfóyły 
sie za to-kursy listów miejskich: 8 proc. Warsza
wy i 8 proc. Łodzi — o 50 gr. ,1 10 proc Siedlec 
o 3 zł. w stosunku do ostatniego notowania. Obli
gacje 8 proc. Polskiego Banku Komunalnego zaku
pywano w niewielkich Ilościach po niezmienionym 
kursie. 

SŁABA TENDENCJA DLA AKCJI. 
Wobec znacznej podaży większości papierów, 

tendencja dla akcyj pogorszyła się jeszcze. Zapo
trzebowanie było bardzo małe 1 wskutek tego kur 
sy uległy ogólnemu obniżeniu. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 19. 9. Tranzakcje na,Giełdzie Zho-

żc-wo;towarowej za 100 kg. fr. sj. Warszawa. Ce
ny rynkowe: Zyto 38 — 38 1 pół', Pszenica 46—47. 
Jęczmień browarowy 36 '. pół.— 37, — na kasze 
33>i pół — 34. Owies jed _ V y 3 5 — 36, Otręby 
żytnie 25 — 25 i pół, — ps*zenrie 25 — 25 i pól, 
Maka pszenna 4/0 A 86 — 87. —'4 / 0 78 — 80 
— żytnia 65 proc. 56 — 57. Obroty średnie. Uspo
sobienie spukojne. 

Złote uśmiechy fortuny. 
Pełna tabela wygranych XVII-ej Polskiej Loterji Państwowej, 

Jedenasty dzień ciągnienia. 
^GŁÓWNE WYGRANE* 

Zł. 10.000 na n-ry: 30674 89494 114238. 
Zł. 5.000 na n-ry: 7367 15183 68689 109070 

110664. 
Zł. 3.000 na nr. 100013. 

, Zł. 2.000 na n-ry: 10759 37171 39086 54045 
99368 128359 138975 150932. 

Zł. 1.000 na n-ry: 7662 9548 12366 16485 21203 
30923 42046 55476 74303 75917 91781 97057 99466 
100151 103869 104013 107689 110767 117250 125923 
131871. I 

Zł. 600 na n-ry: 18597 22977 24757 26499 34162 
35362 43864 49115 54453 60405 68060 68445 77298 
78389 95819 98045 106670 108363 120239 127085 
147071 150824. 

; Zł. 800 na n-ry: 978 2769 6316 6833 11577; 
il1720 11830 14282 14593 15912 17220 17406 17970 
18932 20496 21029 21573 22708 23726 24448 24485 
25085 25175 25203 26880 27382 27742 28770 29318 
30521 33054 36535 36538 36505 38196 38753 410911 
41303 43936 46579 46960 46985 47967 49954 50473 
53759 14020 56077 57783 58248 59543 59878 60314 
60542 60883 61262 65016 65922 67341 70611 71664 
73071 76083 76310 76804 77933 80816 81122 81238 
82460 82919 82920 83320 83208 83609 83961 85057 
.85102 86136 86546 88218 88526 90488 90801 94300 
94850 95344 97691 98045 99222 54450 55425 63023' 

101550 102348 103591 104130 105082 105218 
1105511 106464 107002 111928 113410 115293 116337 
'117148 117870 123014 123030 124334 124334 124973.1 

127429 1.35335 136680 137788 139731 140049 
144055 144209 144912 145541 145792 148842 148984 
(149960 150009 154574. 

, STAWKI PO 250 ZŁ. -
45 126 1 81 679 878 925 932 1010 051 073 147) 

394 408 523 566 578 734 945 957 998 2002 090 218 
, 475 btó 691 758 787 802 867 909 924 937 975 3006 

094 125 128 170 517 531 858 937 4159 266 284 302 
699 702 875 954 5028 080 203 246 306 404 449 531 

- 564 623 687 724 762 775 934 981 6057 192 199 228 
300 338 344 394 400 456 461 565 619 655 661 717 
721 729 807 823 961 7316 474 611 659 S02 814 831 

931 983 8014 -153 243 255 347 37t 484 644 674 791 
1936 9068 113 146 160 302 493 521 539 625 769 793 
931. 

10000 101 114 137 244 332 387 1133 611 626 673 
687 885 919 985 991 11092 231 256 323 488 648 687; 
695 819 833 968 12057 087 143 196 230 241 381| 
426 480 482 518 524 534 773 980 981 13073 080 
083 116 272 307 432 561 602 617 665 809 833 933 
14071 124 219 221 239 275 469 476^522 537 564 
589 644 671 802 837 922 15010 081 353 455 473 
530 557 612 741 809 16013 075,137 181 214 252 
348 518 520 611 636 890 17408 628 824 924 942 
M . ! l 161 219 303 332 495 544 590 S24 19000 475 
512 541 623 629 680 690 760 830 881 909-960. ' 

20056 216 294 299 305 415 523 854 21223 269 
373 411 612 616 22046 069 073 221 386. 454 699 
848 860 968 23016 073 394 467 482 24080 084 085 
156 127 483 637 657 785 835 836 864 884 971 994 

J5008 313 495 501 565 621 702 769 824 26004 131 
178 228 359 405 469 500 548 567 724 776 858 27296 
300 349 449 498 513 5S5 747 769 908 28127 293 320 
398 476 485 532 546 720 796 957 29072 092 281 
329 685 933 949 952. 

30091 178 222 306 322 332 382 475 511 544 550 
692 853 921 969 31223 227 320 504 506 570 636 
691 793 32116 226 229 270 480 526 586 679 800 
869 33075 141 197 339 391 500 681 706 719 837 
890 894 34256 594 661 774 35011 177 313 367 397 
434 703 780 792 836 964 36019 028 083 119 205 
227 261 532 700 721 884 37011 030 156 354 373 
441 473 493 717 842 875 972 38085 100 188 239 
416 39077 284 338 346 408 487 518 583 812 909 
928. 

40001 008 034 129 442 465 562 600 613 649 
714 735 768 977 996 41095 120 171 472 525 586 
725 785 829 933 972 42048 087 110 151 281 359 
377 576 637 710 848 969 43262 461 475 506 689 
739 795 841 944 44061 110 122 135 166 192 331 
357 387 390 570 597 684 728 885 916. 938 45003 
050 156 
708 8'W 

•559 TT70 742 796 
357 621 47048 071 175 179 

751 877 955 48195 245 282 
573 613 630 6o9 799 886 

2 266 299 302 384 431 510 

5' — 7 0S2 205 283 324 413 466 500 637 642 
693 .°;7 888 928 510=55 109 115 430 432 457 462 
572 648 696i«30 52033 080 09R 325 258 271 440 
5t$ C02 686 851 868.918 934 989 53107 195 213 
287 450 470 513 704 763 54036 104 229 241 441 
r R 602 606 724 7,39 752 787 830 851 S5187 229 
£90 430 609 617 640 689 740 56005 184 188 223 
7«fi 941 997 57031 039 530 536 861 730 916 981 

014 027 046 074 108 130 203 727 822 856 951 
994 59070 193 230 394 456 515 843 897 955, 

60217 250 307 322 489 575 630 61028 088 126 
153 354 387 634 646 690*824 62145 189 392 607 
910 63029 036 133 276 328 482 502 635 683 S92 
971 64001 025 036 046 133 142 155 295 445 454 
792 821 928 65067 12,7 2Q6 658 $55 661 732 733 
781 814 882 983 66017 078 086 288 6J4 6*2 "850 
67093 234 280 309 316' 403 425 490 492 692 716 
755 780 867 68057 256 317 405 472 475 505 515 
551 621 629 863 69179 349 392 436 561 626 656 
657 702 737 825. 

70191 507 516 527 543 624 676 763 830- 831 
949 968 997 71004 032 283 474 484 504 509 566 
881 933 72079 178 218 350 458 571 697 884 939 
73003 302 375 439 501 579 646 739 868 873 956 
969 74041 112 156 179 184 206 280 347.486 490 
497 580 583 595 636 723 732 801 996 .75328 351 
357 619 703 732 809 864 76Q01 061 187 129 361 
402 510 610 654 676 693 738 834 873' 880 889 
77069 155 213 334 382 4S4 500 517 568 623 753 
918 78057 105 124 138 361 391 446 962 79058 093 
274 310 325 472 474. 

80028 047 140 164 198 309 355 4?9 497 699 
710 727 7?? 843 844 864 875 81058 130 362 385 
394 616 712 759 836 876 893 82159 185 186 "504 
695 711 800 819 S41 893 999 (#159 203 282 346 
426 611 616 890 898 901 991 84291 - 460 559 691 
890 922 936 94? 969 8*007 018 061 157 109 188' 
208 295 317 397 471 S79 86061 062 28? ^86 '312 
7

55 65 1 680 693 907 9Sl' 87019 060 .368 391 423 
<43 466 585 715 740 783 88? 958 MW«4 0<sp 234 

419 447 403. i532. 5?3 690 913 945- 980 89265 
"<\ « 7 yee; o i * cr>c> O jQ 97?. 

nniiv; -v»? ?<\\-tKo, "ł? 7'"; p*0 O T 7 Qfr«!7 lOf 
203 217 35 1 42 1 504 613 659 811 830 -853 92004 

095 200 227 215 239 303 306 427 430 513 731 801 
954 991 93188 244 354 358 568 586 596 648 795 
827 973 94040 156 164 199 272 347 407 538 61S 
632 640 999 95014 028 143 374 '410 454 610 751 
829 903 96132 222 248 324 378 453 487 498 528 
557 628 670 907 97001 016 032 105 284 340 344 
522 570 740 835 854 865 984 993 98076 123 154 
202 247 261 328 343 411 477 738 955 99013 053 
106 183 203 232 246 316 704. 
' 100005 286 359 428 475 621 842 869 871 956 
•101153 167 224 443 457 478 525 587 597 940 102125 
j285 356 498 534 675 700 802 835 978 103235 265 
315 359 402 595 638 710 756 773 797 977 104112 
138 166 198 201 247 298 390 502 565 622 797 
821 902 913 105045 194 413 473 489 504 558 694 
783 870 106078 095 167 564 588 678 113 724 743 
P31 972 984 107035 291 344 367 404 442 562 565 
072 782 811 883 902 990 108082 102 113 160 184 
353 534 540 717 776 791 865 896 928 970 M0O52 
089 116 128 246 297 312 363 530 536 564 772 778 
£94. 
/ 110013 279 326 354 676 796 860 861 895 965 
111060 065 178 338 400 495 525 544 662 570 618 

726 913 960 981 112200 326 427 540 665 678 740 
1744 755 820 978 113010 088 131 320 337 470 493 
£07 667 710 734 888 913 921 958 114038 143 193 
1216 304 384 588 597 662 714 797 814 911 983 
115004 064 104 195 204 228 264 351 35S 475 514 

5 733 766 883 888 116012 037 288 440 449 542 
11 593 678 117076 117 174 318 346 357 407 444 
55 530 605 683 857 953 965 997 118002 163 188 
44 341 342 483 550 587 599 672 816 119082 133 
23 356 404 530 541 558 577 619 702 876 937. 

120103 203 287 405 439 477 496 555 717 781 
797 876 916 940 942 121163 393 338 419 540 590 
{750 869 938 973 122253 259 329 466 483 528 642 
4558 694 741 767 797 868 980 123020 154 242 274 
321 341 367 393 413 404 499 516 517 633 782 825 
«91 944 998 124009 324 459 493 577 615 742 776 
[867 968 977 125193 233 2f0 281 447 521 750 969 
1990 993 126252 428 469 522 578 127146 245 308 
1409 625 665 700 128055 166 220 338 395 411 418 
v594 629 651 733 831 981 129007 028 209 255 431 
'563 628 818 860 923. 

130020 253 281 338 357 513 534 576 785 819 
L89S 941 960 131048 143 152 245 254 419 503 574 
77 • 792 920 934 976 132283 316 454 466 552 806 
948 133055 075 101 147 208 252 682 836 979 984 
134057 086 099 252 340 378 562 712 745 754 135010 
016 055 159 194 195 280 315 332 333 583 631 862 
136091 389 762 824 930 955 137017 027 145 223 

1276 300 382 528 711 846 878 927 930 138129 131 
1231 262 271 310 604 648 678 743 760 814 928 952 
971 986 139142 348 363 430 513 536 565 573 723 
B12 928. P* 

\ 140010 025 169 367 511 566 652 793 826 840 
[141010 070 072 134 227 295 589 666 715 142111 286 
1305 478 623 754 881 898 143062 470 552 833 144066 
080 311 384 386 468 561 684 755 775 820 856 883 
956 969 145076 078 200 442 591 678 728 146014 
154 172 244 308 336 363 449 461 710 923 951 
147026 084 097 323 350 385 416 424 506 522 645 
783 908 917 148004 072 345 459 497 584 701 729 
770 851 149236 244 254 260 511 554 584 595 607 
624 6S0 852 926. 

150070 115 123 401 584 640 709 714 782 813 
693 895 929 151018 221 273 308 416 439 462 660 
994 152148 229 246 370 153005 206 288 334 335 
352 446 476 848 952 963 974 154022 065 132 233 
255 272 650 824 863 891. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA-

Londyn 43.25, Zurych 58.20, Bertln 46.875 — 
47.275, Gdańsk 57.77 — 57.92, Gdańsk wyplata na 
Warszawę 57.W — 57.89, Wiedeń czeki: 79.48 — 
79.76, Praga 378 325. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Now\ York 4.85.12, Holandia 12.09.6fc 

Francja 124.22, Belgja 34.91, Wiochy 92.82. Niem
cy 20.358, Szwajcaria 25.205i Danja 18.188, Szwe
cja 18.128, Norwegja 18.190, Helsingfors 192.62, 
Praga 163.62, Wiedeń 34.44, Warszawa 43.25. 

Paryż. Londyn 124.21, Nowy York 25.60 i pól. 
Szwajcaria 492.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.77 — 57.92, czek na Londyn 25.00 
B/8, telegraficzne wypłaty na Warszawę 57.7.= 
— 57 89. 

Nowy York. Dewizy. Londyn 4.85 1/8, Paryż 
3.90 i pól, Berlin 23.82 3/4, Warszawa 11.25, Praga 
2.96 i pól, Wiedeń 14.10. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 18. 9. Amerykańska, zamknięcie, 

styczeń 9.19, luty 9.19, marzec 9*22. kwiecień 9.22 
maj 9.23, czerwiec 9.22, lipiec 9.22, sierpień 9.18 
wrzesień 9.46, październik 9.31, listopad 9.19, gru
dzień 9.20, loco 9.94. 

Lherpool, 18. 9. Egipska, zamknęcie: styczeń 
16.65, marzec 16.75, maj 16.85, lipiec 16.95, wrze
sień 16.48, listopad 16.58. loco 17.20. 

Nowy York, 18. 9. Amerykańska. Zamknięcie: 
styczeń 17.36 — 1739, luty 17.34, marzec 17.32 — 
17.36. kwiecień 17.31, maj 17.29 — 17.30, czerwiec 
17.25, "lipiec 17.20, wrzesień 17.42, październik 17.40 
— 17.43. listopad 17.40, grudzień 17.40 — 17.43, 
loc< 17.65. 

Popierajcie 
przemysł kraiowy. 

http://12.09.6fc


5!r. ? 
' :E" -3n,a 19 września 1928 rofo* 

Dokąd pófdziemy w i e c z o r e m ? 
Mleiskl Kinematograf Oświatowy 

„Bohaterskie serce" 
Dla młoda. —„Bohaterskie serce" 

Pccsątek tetnsow. o zocz. 1 6. 8 I 10 

.Apollo" — „Troski Szatana" 
Pie^ąte* seansów, o eodz. 4. 6, 8 I 10 

.Caslno" • — Gałganek 
„Czary" — „Walka prochowni" 

Początrk seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Corso":—Pułk śmierci 
Pierwszy seans 4-ta, ostało' 9.30. 

„Capitol". — Ludzie podziemi. 
„Dom Ludowy" — „Miłość" 

Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol. 

„Luna" - Kropka nad i 
„Mimoza" — Gehenna Miłości 
„Odeon" — Miłostki Studenta 

I-o;; a tek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" (nieciynne) 
„Splendld". Oczem sią nie mówi rodsicom 

Początek seansów: 4 2 0 . 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Przedpiekle" 

Pocz przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 3 0 wlecz. 

.Wodewil" — Miłostki Studenta 

TEATR MIEJSKI. 
PRZEDSTAWIENIE NA CZEŚĆ ZWYCIĘSKIEJ 

DRUŻYNY STRAŻACKIEJ. 
Dziś, w środę, na przedstawieniu „Księżniczki 

Turandot" obecni będą zaproszeni przez dyrekcję 
Teatru członkowie łódzkiej zwycięskiej drużyny 
straży ogniowej. 

Jutro I w dalszym ciągu do niedzieli wieczorem 
włącznie „Dz-leje grzechu" Stefana Żeromskiego. 

TEATR KAMERALNY, 
Dziś i jutro .Papierowy kochanek" Jerzego 

Szaniawskiego. 
W piątek rozpoczyna na scenie Teatru Kame

ralnego występy znakomity artysta scen war
szawskich Stefan Jaracz w sztuce Flers'a I Cailla-
vet'a „Romans pana kasjera". Bilety w kasie za
mawiali. 

TEATR POPULARNY 
Dziś I jutro ostatnie dwa przedstawienia Inte-, 

resującej sztuki historycznej „Ocnerał Bem". 
Dz4ś o godz. 4 po poł. specjalne przedstawienie 

„Generała Bema" dia szkół poprzedzone • prelek
cją prof. OrafczyńsJeiego po cenach najniższych 
(od 30 gr. do 1 zł.). 

W piątek wchodzi na afisz znakomita komedja 

T E A T R W S A L I K. S C H E I B L E R A I L. 
O R O H M A N A . 

Dziś 1 jutro powtórzenie szampańskiej farsy 
„20 doi kozy", która na wczorajszej premierze 
zdobyła olbrzymi sukces. Początek przedstawień 
punktuałnte o godz. 8 wieczorem. 

DZISIEJSZA REWJA ARTYSTÓW W SAL' 
FILHARMONJI. 

Dziś w środę, o godz. 8.30 wieczorem odhedre 
się w sali Filharmonii tylko jeden wieczrtr « 'ol-
kiej rewji artystów b. teatru „Perskie oko" p. \ 
..Nareszcie jesteśmy" pióra K. Toma, Szer-S,-Im* 
A Wiasta, T. Orłowskiego i innych. Udział b, ora 
Marjan Rentgen, Stefanja Betcherowa, Eugeniusz 
Koszutski, Tosca Komornicka, Zygmunt Wiehlcr. 
znany kompozytor popularnych piosenek oraz o-
siem Koszutski girls. Muzyka Wiehlera, J. Pe
tersburskiego, A. Rapackiego, Falla I Lehąr*. 
Szczegóły w programach. Bilety sprzedaje kasa 
Flharmonjl. 

:o: 

Zdemornlzowana Turcja. 

Radjo-kącik 
Środa, 19-go września. 
Warszawa, 1111 m. -16.30 Kormimkat harcer 

ski; 16.45 Przerwa; 17.00 Program dla młodzieży. 
Transmisja z Krakowa; 17.25 „Skrzynka poczu
wa" korespondencję bieżącą omówi dr. Marjan 
Stępowski; 17JO Przerwa; 18.00 Koncert popular 
ny w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. Józefa 
OzitnIAskiego; 19.00 Rozmaitości oraz komunikat 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; 19.20 
Przerwa; 19.30 Odczyt z działu Krajoznawstwo 
p. t. „Wycieczki z Warszawy do Kazimierza nad 
Wisłą" wygłosi p. Stan. Lewicki. 19.55 Komunikat 
rolniczy; 20.05 Odczyt organ, z racji „Tygodnia 
dziecka" p. t. „O wychowaniu umyslowem" wy
głosi p. Stefan Drzewieokl; 20.30 Koncert soli
stów. W przerwie biuletyn „Messager Polonais" 
w języku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, komu
nikat lotniczo-meteorologlczny; 22.05 Komunikaty 
P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy.: 
nad program. 

Kemal Pasza nakaznł, aby obok napi
sów w alfabecie tureckim umieszczano 
w miejscach publicznych również napisy 
w alfabecie łacińskim. Jest to pierwszy 
krok na drodze zupełnego usunięcia 

alfabetu tureckiego. 

L U # N A 
Dzfś premjera! 

pierwszego kameralnego fi lmu pol
skiego wytwórni „ L E O F I L M " 

r o l e g ł ó w n e : 

liii romska 
Stefan s z w a r c 

bianka dodo 
r e ż y s e r ; 

k r o p k a 
ju l jusz garden 

o p e r a t o r : 
n a 

seweryn steinwurzel 
Orkiestra kameralna pod dyrekcją koncertmistrza m. lidauera. Początek przedstawień o godz, 4 po noł., w sobotę i 
niedzielę o godz. 17 po poł. ostatniego o 10, na 1-ssy seans ceny miejsc zniżone, w sobotę I nieds od g. 1 

do 2 wssystke mieląca po 50 gr, 1 1 słoty, 
dla mlodzie iy codziennie prócz sobót i niedz. o godz. 3 p. p. jedno przedstawienie po 50 gr. i 1 zł. 

John Gilbert 
przedstawi sie wkrótce jako 

K s i ą ż ę m i ł o ś c i 

S u c h e 
opałowe d r z e w o 
3 grosze kilo do sprzedania. 
Żeromskiego 90 i Karolewska 

Szosa 41. 

W KINOTEATRZE 

„CAPITOL'' 

f Dr. Dr. med. 

- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . 
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czo wiciowych. 
Naświe t lan i * lampą 

kwarcową. 
Dla part od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Priyimuje od godz. 
8—10 od 5 -8 . 

ul . Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5 

Dla n iezamożnych 
c e n y l e c z n i c . 

i n k P-
Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iolTkowsHa 
— Teł- 44-92.— 
Przyjmuje od 12 do 
4 po pot. i od 8-ej 
do 9-ej wieczór. — 
W niedziel* i świę

ta od 10—2 p 

przeprowadził się na 
a l . 6 Sierpnia 
(Benedykta 1) 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa 
Przy jmu j * 8 do U 

od 5 —8 wiecz. 

I w 
SZWALNIA 

Łódź, Piotrkowska 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y 1 A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
hart, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
I pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

P R O S Z E K 

"USUWA NAJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

Dr.med. Z.RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

SsjBBni!!JJMSASZ«BBBBNB9B»BSBBs4 
O s t r z e ż e n i e . Przy kupnie aalaiy 
akcentować i wyraźnie żądać tyl 
ko oryginalnych proszków z .kogut
kiem" Gąstckiego, znanych od lat 
trzydziestu 1 wystrzegać się naila-
downlctw, aporezywi* polecanych 
w podobnsm do naszego opakowa

niu. 

Doktór Dr. 

\Uim\ 
LECZNICA 

Itiaw nwcjaliiftw I irttoit dintyttjuny 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuj* chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienia ospy, analizy (mo
czu, kata. krwi, plwocin «tc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od omowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wa. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe 1 mostki. 
W niedziel* i święta do godz. 2 po pol. 

Powrócił. 
C e g i e l n i a n a 2 5 

t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h i w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od ' godz. 

8 — 1 0 , 1 1 - 2 
I 4 — 8 , 

w niedz. i święta 
9 - 1 . 

Dla pań od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

• • • • * * * • • • 

Bb io ry męsk i * , dam 
; ..skie, obuwie 

swetry na wyp ła tę 
Piot rkowska 37, I I I 
we|ście, 1 piętro. 

powrócił. 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p t c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c e 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 28-98) 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

<• • * * 

Obuwie , f i r ank i b ie 
l izną, manufaktu

ra swetry , na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
u l . Nawro t 15 1 p. 

Cena prenumeraty: 
V Łodzi miesięczni* — — — — U. 2.60 
D i * robotników . — — — — 2.JO 
N* prowincH '« — — — — . 3.50 
Zagranic* . — — — — 8.50 

Mii m iten." i ..Kurier tidzki" famie zi 7.18 
Odnszenl* do dom* 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wisrtc milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 3 . . . • a . 4 . 
Nekrologi . . 2 5 . . . . • • 4 . 
Komunikaty . . . - 2 5 . . . . • • 4 • 
Zwyczajna . . . 6 . . . . • . 1 0 . 

Drobn* 10 groszy, poszukiwani* pracy ) ( i n wyra> — najmniejsze ogłoszeni, 
i cl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wi«c*QRNA U . Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego -Kurier Łódzki" 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych Tilje w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium swa

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak 1 odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Lk redakcje, i wydawnictwo odpowiada: 


